
Robotnicy budowlani I 9»olitaihpsle wszystkich kbajów, łączcie siei
witają

iV Festiwal Młodzieży
Młodzież naszego wojewódz­

twa przygotow uje się do IV 
Festiw alu Młodzieży i S tuden­
tów w  Bukareszcie. W ielu mło 
dych robotników  podejm uje zo 
bowiązania produkcyjne, aby w 
ten  sposób zam anifestować 
swą nieustępliw ą postawę w 
walce o trw ały  pokój i szczęś­
cie ludzkości. M. in. w osta t­
nich dniach zobowiązanie takie 
podjęła młodzieżowa brygada 
robocza Bolosia ze Zjednocze­
nia Budow nictw a Miejskiego 
w Gdańsku.

W zobowiązaniu brygady Pole­
sia czytam y m.in.: Chcąc godnie 
powitać IV F estiw al Młodzieży 
w  Bukareszcie brygada nasza 
w składzie: Czesław Połoś, Jó­
zef Iwanow, Jerzy Tyburek i 
Teofil Wyskielski zobowiązuje 
się wykonać fragm ent budo­
wy, na k tó ry  planowano 967 ro 
boczogodzin w  ciągu 512 robo- 
czogodzin. Jednocześnie wzywa 
my całą-m łodzież ZBM Gdańsk 
do współzawodnictwa na cześć 
IV Festiwalu.

głos m m u
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W sierpniu rozpocznie się budowa 
trzeciego odcinka MDM

WARSZAWA PAP. W SIERPNIU BR. ROZPOCZNIE SIĘ 
BUDOWA NOWEGO, TRZECIEGO ODCINKA MDM.

Krajowa narada 
przodujących kierowników 

świetlic wiejskich
WARSZAWA PAP. 27 bm. w 

W arszawie rozpoczęła obrady I 
k rajow a narad a  przodujących kie 
rów ników  domów kultury .

O brady zagaił m inister k u ltu ­
ry i sztuki — W’. Sokorski. Refe. 
r a t  pt. „Świetlice w walce o no­
wą świadomość społeczną, dobro 
byt i kulturę na w si“ wygłosił 
w icem inister k u ltu ry  i sztuki —
S. P iotrowski. Nad referatem  wy 
w iązała się szeroka dyskusja. Ob 
rady  trw ają .

TOW. BOLESŁAW BIERUT 
PRZYJĄŁ DELEGACJĘ 

UCZESTNIKÓW NARADY
28 bm. Prezes Rady Ministrów 

Bolesław Bierut przyjął na au­
diencji w  Belwederze delegację I 
narady przodujących kierowni­
ków świetlic w iejskich i powia- j stanie zw artą zabudową, w  któ-

Trzeci odcinek M arszałkow­
skiej Dzielnicy Mieszkaniowej 
obejm uje teren  zam knięty Pi. 
Zbawiciela, M arszałkowską, prze 
b itą do PI. na Rozdrożu ulicą 
Nowowawelską, Pi. na Rozdrożu, 
Koszykową i M okotowską. Teren 
ten o blisko 20 ha powierzchni 
nazwany ze względu na swój 
kształt „lataw cem “—zabudow any 
zostanie 12 w ielkim i blokam i o 
łącznej kubaturze ok. 700 tys. m s. 
Będą to bloki m ieszkalne o 7 i S 
kondygnacjach, k tórych partery  
przeznaczone zostaną częściowo 
na sklepy, częściowo zaś na m ie­
szkania. Na terenie „lataw ca“ wy 
budow ana będzie szkoła, dw usa- 
lowe kino na 700 miejsc, tea tr 
dziecięcy na 450 m iejsc oraz 2 
przedszkola i żłobek.

Oś cen tralną tej części MDM 
tworzyć będzie Al. Wyzwolenia. 
W środkowej swei części na od­
cinku długości 210 m. zostanie 
ona poszerzona do 67 m. tworząc 
bogato wyposażony w  zieleń cen­
tralny  plac „lataw ca“. Południo­
we i północne ściany placu sta ­
nowić będą w ielkie budynki tnie 
szkalne o długości 140 m.

Al. W yzwolenia wytyczona zo-

ty dla kom unikacji pieszej w e­
w nątrz osiedla.

Budowa „lataw ca“ zapewni o- 
gółem ponad 5 i pół tysiąca no­

wych izb m ieszkalnych. Ta część 
MDM stanowić będzie fragm ent 
nowego, pięknego założenia urba 
nistycznego W arszawy, tzw. Osi 
Stanisławowskiej, biegnącej od 
Zam ku Książąt Mazowieckich do 
Placu Jedności Robotniczej.

Z frontu walki o plan
D u m n y  m e ld u n e k  

z a ło g i  g d a ń s k ie j  e le k tr o w n i
W dniu 26 bm., o godz. 8,30, za 

łoga gdyńskiej siłowni w ykonała 
miesięczny plan produkcji. Jak  
inform uje korespondent Alojzy 
Dąbrowski, podstawą tego osiąg­
nięcia jest dbałość robotników  o 
dobry stan  urządzeń technicz­
nych, zapobieganie aw ariom  oraz 
sum ienne wywiązywanie się ze 
zleceń roboczych.

Na poważne trudności napotj^- 
ka jednak  załoga z powodu nie 
dotrzym ywania term inów  inw e­
stycji. W chwili obecnej niezwy­
kle w ażną spraw ę stanow i term ! 
nowe uruchom ienie nowego ze­
społu: tu rb iny  i kotła. Od tego 
zależy czy elektrow nia sprosta 
zwiększonym zadaniom  w  okresie 
szczytu jesienno-zimowego.

Towarzysze z wydziału inw e­
stycyjnego muszą zwiększyć swe 
wysiłki!

a poszukuje jej w  hali przy mon 
tażu sekcji. Dlatego w łaśnie pow 
sta ł nadm iar sekcji, k tórych nie 
m ontuje się na statku. A praca 
powinna przebiegać równom ier­
nie.

ELBLĄSKA „ODZIEŻÓWKA“ 
MOŻE NADROBIĆ 

ZALEGŁOŚCI
Zaham owanie produkcji obser­

wowane w  pierwszych dniach 
m aja w  Elbląskich Zakładach 
Odzieżowych, od 9 dni ustąpiło 
miejsca mobilizacji załogi wokół 
zadań roboczych. W ciągu tych 
9 dni załoga zdołała wykonać 48 
proc. planu, a  więc w  poważnym 
stopniu nadrobić zaległości, uzy­
skała bowiem do dnia 27 bm. 37 
proc. planu miesięcznego.

W ynik ten oznacza, że przy od­
powiedniej organizacji pracy moż

towych domów kultury. I rej umieszczone zostaną prześwi- X-,\VVI na w  Zakładach Odzieżowych sy
------------------------------------------------------------- i>UVVi rK /,U D O VVN IG Y P R A C Y  stem atyczn ie  w y w ią zy w a ć sią z

W dniu 26 bm. na tablicy w spół-zadań produkcyjnych. I dlatego 
zaw odnictwa w  G dańskiej Fabryi w łaśnie kierow nictw o zakładu w 
ce Opakowań Blaszanych po raz oparciu o doświadczenia z ostat 
pierwszy pojaw iły się trzy  nowe ¡nich dni powinno tak  zorganizo- 
nazwiska. Są to nazw iska Lidii j wać produkcję od pierwszych dni 
Durawa, która w ykonała w  tym  \ czerwca, by plan następnego mie 
dniu 157 proc. planu dziennego,!siąca był wykonywany z dekady 
Jadwigi Jaeewicz 156 proc. i na (Wjadę
Urszuli Turawskiej — 147 proc.j — ‘ ___ ______
planu.

Nie osłabiać tempa pracy nad rozwojem 
spółdzielczości produkcyjnej

Pierwsze miesiące br. przy­
niosły poważny wzrost liczeb­
ny spółdzielni produkcyjnych 
na Wybrzeżu. Na istniejących 
u nas obecnie 346 zespołowych 
gospodarstw, 110 zarejestrowa­
nych zostało w  1953 roku. Jed­
nak analiza rozwoju spółdziel­
czości produkcyjnej wskazuje 
bardzo poważne zróżniczkowa­
nie między poszczególnymi^ po­
wiatami. I tak jeśli w  powiecie 
tczewskim w. roku bieżącym 
zostało zarejestrowanych 30 no 
wych spółdzielni, w malbor- 
skim — 15, w gdańskim — 11, 
to np. w wejherowskim i kar­
tuskim powstały zaledwie po 

, 3 zespołowe gospodarstwa.
Wojewódzka Konferencja Par 

tyjna wskazała, że przyczyn 
słabego rozwoju spółdzielczości 
w powiatach Wejherowo, Kar­
tuzy, czy Kościerzyna należy 
szukać głównie w braku rozwi­
niętej pracy partyjno-politycz­
nej wśród chłopów, w oportu- 
nistycznym podejściu niektó­
rych aktywistów do sprawcy so­
cjalistycznej przebudowy wsi. 
Z gruntu fałszywa jest teoryj- 
ka o istnieniu rzekomych „trud 
nych" terenów. Nie ma bowiem  
żadnej specyfiki terenowej, któ 
ra utrudniałaby rozwój spół­
dzielczości. Dowodzi tego przy­
kład powiatu tczewskiego, któ­
ry przoduje w rozbudowie ze­
społowej gospodarki.

Powiatowe organizacje par­
tyjne, przede wszystkim w po­
wiatach wejherowskim, kartus­
kim i kośoierskim, wyciągając 
wnioski z Wojewódzkiej Kon­
ferencji Partyjnej muszą nie­
zwłocznie zwiększyć ofensyw- 
ność w  walce o przebudowę 
wsi, przełamać pokutujące tu 
i ówdzie oportunistyczne ten­
dencje i bardziej skutecznie po 
magać pracującym chłopom w 
przejściu na tory zespołowej 
gospodarki.

Istnieją inne jeszcze, błędne 
teeryjki. „Późną wiosną i la­
tem nie da się organizować 
spółdzielni produkcyjnych“ — 
uważają niektórzy towarzysze 
z organizacji partyjnych, rad 
narodowych i POM. Uzależnia­
ją oni rozwój spółdzielczości od 
poszczególnych pór roku i w 
związku z tym osłabiają pracę 
polityczno-uświadamiającą na 
odcinku rozbudowy spółdzielni 
'srodukcyjnych, co jest rzeczą 
niedopuszczalną.

O tego rodzaju „sezonowym" 
;raktowaniu sprawy rozbudo­

wy spółdzielczości produkcyj­
nej świadczy m. in. przebieg 
ostatniej ogólnow ojewódzkiej 
koerferencji dyrektorów, kiero­

wników wydziałów politycz­
nych i starszych agronomów 
POM oraz kierowników wydzia 
łów rolnictwa i leśnictwa pre­
zydiów PRN. Głos w dyskusji 
zabierały 32 osoby. Mowa była 
o wszystkim — o żniwach, o re 
montach itp., ale tylko dwóch 
dyskutantów zwróciło uwagę 
na potrzebę udzielenia chłopom 
pomocy w organizowaniu spół­
dzielni. Również i w zasad­
niczym referacie nie wysunięto 
zadania łączenia np. akcji żniw 
no-omłotowej z pracą nad bu­
dową nowych gospodarstw ze­
społowych.

Najbardziej wymownym w y­
razem osłabienia tempa pracy 
w  dziedzinie rozbudowy spół­
dzielczości jest fakt, że w mie 
siącu maju powstała w  naszym 
województwie zaledwie jedna 
spółdzielnia produkcyjna. Zor­
ganizowali ją pracujący chłopi 
z Kamionki, pow. malborskiego. 
Ale przecież powstanie nawet 
tej jednej tylko spółdzielni do­
wodzi, jak błędne jest osłabie­
nie pracy nad rozbudową spól 
dzielczości w  okresie późnej 
wiosny i lata.

Istnieje również pogląd, że 
pracę na odcinku spółdzielczoś 
ci produkcyjnej należy podzielić 
na dwa etapy. Teraz w  czasie 
łata położyć nacisk na umocnię 
nie zespołowych gospodarstw, 
a później przystąpić do pracy 
przy organizowaniu nowych. 
Pogląd ten sprowadza się w 
gruncie rzeczy również do 
usprawiedliwienia osłabionej 
pracy w dziedzinie rozbudowy 
spółdzielczości.

Towarzysze, hołdujący tym 
oportunistycznym poglądom za 
pominają o wskazaniach towa­
rzysza Bieruta na Krajowym  
Zjeździć Spółdzielczości Produk 
cyjnej i uchwałach tego Zjazdu 
— o tym, że nie wolno odrywać 
zagadnienia umocnienia sp ó ł- , 
dzielczości od budowy nowych 
zespołowych gospodarstw. Te 
dwie sprawy są ze sobą nieroz 
łącznie związane.

Dlatego też najwyższy czas, 
aby instancje i organizacje par 
tyjne, nieustannie wzmacniając 
pod względem politycznym i 
ekonomicznym istniejące spół­
dzielnie, wzmogły swe wysiłki 
nad budową nowych zespoło­
wych gospodarstw. Nie wolno 
ani na chwilę stwarzać sztucz­
nego zastoju. Mamy bowiem  
wszelkie obiektywne warunki, 
by ilość spółdzielni produkcyj­
nych w  województwie gdań­
skim wzrastała nieustannie, o 
każdej norze rok »

KADŁUBOWCY STOCZNI 
PÓŁNOCNEJ NA SZARYM 

KOŃCU
W prawdzie w  2 dekadach- m a­

ja  załoga Stoczni Północnej o- 
siągnęła 68 proc. p lanu  miesięcz 
nego, lecz nie wszystkie działy 
m ają rów ny udział w  tej pracy. 
W śród tych, k tóre zalegają z ro­
botą znajdu je się kadłubownia. 
W dziale tym terminy robót zo­
stały opóźnione o przeszło ty­
dzień.

Jedną z głównych przyczyn po 
w stania tych zaległości je s t wadli 
wa organizacja pracy, k tórej kie 
rownictwo nie potrafi uspraw nić 
od dłuższego już czasu. Tak się 
bowiem składa, że w  kadłubowni 
większość załogi un ika tru d n ie j­
szej pracy na m ontażu kadłubów,

Spadek akcji na Wall-Street
NOWY JO RK  PAP. Jak  w yni­

k a  z doniesień prasy  am erykań­
skiej, pogłoski o możliwości za­
w arcia rozejm u w  Korei wywoła 
ły  spadek kursów  akcji na gieł­
dzie; spadek w aha się w  gran i­
cach 1 — 3 dolarów  na jedną 
akcję.

Mianowanie 
podse kreta rza stanu w M in . PGR
WARSZAWA PAP. Prezes R a­

dy M inistrów  m ianował Antonie 
go Kuligowskiefeo podsekreta­
rzem  stanu w M inisterstw ie PGR.

Retnani! nie uzyska} 
inweslylury

PARYŻ PA P. N a nocnym  posiedze­
n iu  Z grom adzen ia  N arodow ego odby­
ło się po d y sk u s ji głosow anie nad 
sp raw ą u d zie len ia  in w e s ty tu ry  (upo­
w ażn ien ia  do u tw o rzen ia  rządu) dla 
P au l R oynaud. Za u d zie len iem  in w e­
s ty tu ry  w ypow iedziało  się 276 d ep u to ­
w anych . przeciw ko  — 235, a  89 p o ­
w strzym ało  się od głosu. Z godn ie  z 
k o n s ty tu c ją , głosy pow strzy m u jący ch  
się uw aża się  w  ty m  w yp ad k u  za 
przeciw ne. W iększość k o n sty tu c y jn a  
p o trzeb n a  do u zy sk an ia  in w e s ty tu ry  
w ynosi 314 głosów . Wrobec tego  P au l 
R ey n au d  in w e s ty tu ry  h ie  uzyskał.

K ryzys rząd o w y  we F ra n c ji  <trwa.
* * * v

W czw a rtek  po p o łu d n iu  p rezy d en t 
A urio l zw rócił się do p rzy w ó d cy  r a ­
dykałów 7 P ie rre  M en d es-F ran ce‘a  z 
p ro pozycją , b y  p o d ją ł p ró b ę  u tw orze- 

g ab in e tu . M en d es-F ran ce  m a  u- 
dzielić p rezy d en to w i odpow iedzi w 
p ią te k  ran o .

Wymiana depesz
z okazji 5 rocznicy podpisania układu

0 przyjaźni, współpracy i pomocy wzajemnej
między Polską i Bułgarią

Do
Towarzysza GEORGIJA DAMIANOWA 
Przewodniczącego Prezydium Zgromadzenia Ludowego 
Ludowej Republiki Bułgarii

S o f i a
Z okazji 5-rocznicy podpisania układu o przyjaźni, współ­

pracy i pomocy -wzajemnej między Polską Rzecząpospolitą 
Ludową i Ludową Republiką Bułgarii, proszę przyjąć, Towa­
rzyszu Przewodniczący, najserdeczniejsze, b ratersk ie pozdro.- 
w ienia Rady Państw a Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
1 moje osobiste.

Pięcioletnie doświadczenie realizacji tego układu dowiodło 
w jak  wysokim stopniu przyjazna w spółpraca polsko - bułgar­
ska, przy wszechstronnej pomocy wielkiego Związku Radziec­
kiego, wzm acnia nasze siły i przyśpiesza nasz m arsz do socja­
lizmu.

Z całego serca życzę Ludowej Republice Bułgarii i b ra t­
niem u narodowi bułgarskiem u dalszych sukcesów w budow­
nictw ie socjalizmu i w  naszej wspólnej walc§^ o u trw alenie 
pokoju i w spółpracy między narodam i. -

ALEKSANDER ZAWADZKI
Do

Towarzysza ALEKSANDRA ZAWADZKIEGO 
Przewodniczącego Rady Państwa 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

W a r s z ą w a
Z okazji piątej rocznicy zaw arcia układu o przyjaźni, 

współpracy i pomocy w zajem nej między naszymi krajam i, ślę 
Wam, Towarzyszu Przewodniczący R ady Państw a, i w  Waszej 
osobie całem u narodowi polskiemu, serdeczne bratersk ie pozdro 
w ienia w  im ieniu Prezydium  Zgrom adzenia Ludowego. Ludo­
wej Republiki Bułgarii i swoim własnym.

Narody - nasze, wyzwolone spod jarzm a kapitalizm u, n a ­
tchnione są jedynym  pragnieniem  w alki o pokój, obrony swej 
narodowej niezawisłości i zbudowania szczęśliwej przyszłości. 
Tym też celom służy sojuszniczy układ  między naszym i k ra ­
jam i, będący nowym sukcesem na drodze ich wzajem nego zbli­
żenia. Stanowi on poważny w kład w w alkę przeciwko zabor­
czym planom  im perializm u.

Niechaj krzepnie niewzruszona przyjaźń między naszymi 
narodam i, przy bratersk iej pomocy i w spółpracy naszego przy­
jaciela i obrońcy — wielkiego Związku Radzieckiego.

Przewodniczący Prezydium Zgromadzenia Ludowego 
Ludowej Republiki Bułgarii 

GEORGIJ DAMIANÓW
Do

Towarzysza WYŁKO CZERWONKOWA 
Prezesa Rady Ministrów 
Ludowej Republiki Bułgarii

S o f i a
W związku z p ią tą  rocznicą podpisania polsko -  bu łgar­

skiego układu o przyjaźni, w spółpracy i pomocy w zajem nej 
przesyłam  Wam, Towarzyszu Prezesie, oraz rządowi i b ra tn ie­
mu narodowi bułgarskiem u najgorętsze pozdrow ienia1 rządu 
i narodu polskiego w raz z serdecznymi życzeniami dalszego 
um acniania i rozkw itu Ludow ej Republiki Bułgarii.

U kład ten i zacieśniające się z każdym  rokiem  stosunki 
przyjaźni i w spółpracy między naszymi k rajam i służą nie tylko 
najżyw otniejszym  interesom  naszych, narodów, budujących so­
cjalizm, lecz również stanow ią cenny w kład do światowej w al­
ki, o u trw alenie pokoju, n a  czele k tórej stoi nasz w ielki przy­
jaciel, b ra tn i Związek Radziecki.

BOLESŁAW BIERUT
Do

Towarzysza BOLESŁAWA BIERUTA
Prezesa Rady Ministrów
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

W a r s z a w a
Z okazji piątej rocznicy podpisania układu o przyjaźni, 

współpracy i pomocy w zajem nej między Ludową Republiką 
Bułgarii i Polską Rzecząpospolitą Ludową, pozwólcie mi, To­
warzyszu Prezesie, w im ieniu narodu bułgarskiego, jego rządu 
i moim własnym  złożyć W am i w Waszej osobie bratniem u 
narodow i polskiemu, najszczersze i najserdeczniejsze g ra tu ­
lacje.

Niechaj um acnia się coraz bardziej przyjaźń, w spółpraca 
i w zajem na pomoc naszych bratn ich  narodów  w  imię pokoju 
i socjalizmu, w  imię niewzruszonej przyjaźni z naszym  w iel­
kim  wspólnym  przyjacielem  i wyzwolicielem — Związkiem 
Radzieckim.

Prezes Rady Ministrów 
' Ludowej Republiki Bułgarii

W. CZERWENKOW

Szerokim echem rozległ się w całym świecie 
artykuł redakcyjny „Prawdy” 

o sytuacji międzynarodowej
Ogłoszony w  dzienniku „Prawda*“ artykuł redakcyjny „w spra 

wie obecnej sytuacji międzynarodowej“ odbił się potężnym echem 
w światowej opinii publicznej.
A TI fill (T P rasa  angielska poświę 
n u y u u  clła a r tykułowi „Praw ­
dy“ wiele uwagi.

Dziennik „Daily Telegraph and 
Morning Post“ pisze m. in.:

„Co do dwóch ważnych punk 
tów „P raw da“ stanęła po stro-

Rząd radziecki postanowił utworzyć urząd 
Wysokiego Kimlsarza ZSRR w Riemczech
MOSKWA PAP. Agencja TA SS1 zobowiązań, wypływ ających z 

donosi: | poczdamskich uchwał mocarstw
Rada M inistrów  ZSRR postano sojuszniczych o Niemczech, jak 

wiła zlikwidować Radziecką Ko- również utrzym yw anie odpowied 
misję K ontrolną w Niemczech i nich kontaktów  z przedstawicie- 
zwolnić naczelnego dowódcę 
wojsk radzieckich od pełnienia 
funkcji kontrolnych w  Niemiec­
kiej Republice Demokratycznej, 
ograniczając jego działalność do 
dowodzenia w ojskam i radziecki­
mi w  Niemczech.

Rada M inistrów 
utworzyć urząd 
sarza ZSRR w
dzibą w  Berlinie, pow ierzając Wy 
solnemu Kom isarzowi reprezento 
wanie interesów  Związku Ra­
dzieckiego w  Niemczech i czuwa 
nie nad działalnością organów 
władzy Niemieckiej Republiki 
Dem okratycznej pod kątem  wi­
dzenia w ykonyw ania o n e z  nie

lami w ładz okupacyjnych USA, 
Anglii i F rancji w  spraw ach o 
charakterze ogólnoniemieckim, 
w ynikających z uzgodnionych 
przez cztery m ocarstwa decyzji 
dotyczących Niemiec.

W ysokim Komisarzem w Niem

\
nie Churchilla. W ita ona propo­
zycję zwołania konferencji na 
najwyższym szczeblu, jak  rów ­
nież propozycje w  spraw ie u re­
gulowania częściami problemów 
wym agających rozwiązania... Je­
śli nawet ustosunkujemy się pe­
symistycznie do tych komenta­
rzy, musimy stwierdzić, że mają 
one pewną wartość dla osiągnię­
cia konkretnych porozumień, któ 
re mogą być korzystne dla Ro­
sji i w takim samym stopniu lub 
nawet jeszcze bardziej korzystne 
dla Zachodu".

W specjalnym  kom entarzu po­
święconym artykułow i redakcyj­
nemu „Praw dy“ radio londyńskie 
oświadczyło, że „przede wszyst­
kim należy przyznać z głębokim 
zadowoleniem, że rząd radziecki 
zupełnie słusznie ocenił pojednaw 
czego ducha mowy premiera an

TTOJf A rtykuł redakcyjny  „Praw 
U mA  (}y“ wywołał żywe kom en­
tarze prasy  am erykańskiej.

Jak  doniósł korespondent w a­
szyngtoński „New Y ork Tim es“, 
„przedstawiciele dyplomatyczni 
uznali oświadczenie radzieckie z 
dnia 24 m aja w  spraw ach poli­
tyki zagranicznej za „ciekawy“ 
dowód uwagi, jak ą  przywódcy 
ZSRR pośw ięcają obecnie spraw ie 
konferencji w ielkich m ocarstw  
dla usunięcia rozbieżności mię­
dzy W schodem a Zachodem “. 
Według korespondenta, ten a r ty ­
k u ł redakcyjny  oznacza, że „Zwią 
zek Radziecki jest istotnie zainte 
resowany w konferencji przywód 
ców Stanów Zjednoczonych, An­
glii, Francji i Związku Radziec­
kiego na najwyższym szczeblu.“

K orespondent waszyngtoński a- 
gencji „United P ress“ donosi: 
„Obserwatorzy dyplom atyczni 
w skazują na artyku ł dziennika 
„Praw da“ jako na dowód, że Ro 
sja usiłuje soowodować rozłam

gielskiege i jego realistyczne, kon wśród sojuszników' 
struktywne podejście do próbie-1 Dzienniki am erykańskie usiłu-

Frognoza pogody
Z ach m u rzen ie  zm ienne, m iejscam i 

p rze lo tne  opady . T e m p e ra tu ra  od 8— 
'* 6. W idzialność dobra . W iatry  u m ia r­
kow ane 3—5 stopn i w  ska li B, późn iej 
dość siln e  4—6, * k ie ru n k ó w  nółnoc- 
nvciv

. , a m ocarstw am i zachód
raz na wzajemne wymyślanie so jnimi, a przemilczeć te tezy mo- 
bie, ! r  zamiast wskazywać n a jWy C hurchilla i wypowiedzi 
rozbieżności między Anglią a rzą j.,p raw dy“, w  których mówi się 
dem -adzieckim, rzeczą ważną o możliwości i konieczności osią 
jest podkreślenie tych punktów, gnięcia porozum ienia między Za 
które mogą przyczynić się do po chodem a Wschodem w  spra- 
rozumienia. Jest to doniosłą i cen ¡wach spornych, 
na konkluzja". (Dokończenie na str 3i
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Wiceprezes Rady Ministrów tow. S. Jędrychowski
zapoznaje mieszkańców Gdyni 

z budżetem państwa
Licznie przybyli w dniu 26 bm. do nowej świetlicy Prezy-1 Zapewnią one dalszy rozwój go- 

diutn MRN w Gdyni na spotkanie z wiceprezesem Rady M ini-! spodarki narodowej, dalszy roz- 
strów tow. S. Jędrychowskim stoczniowcy, robotnicy portowi i ! wój produkcji jako podstawy co- 
budowlani, pracownicy różnych instytucji, aktywiści Frontu N a­
rodowego i młodzież. Powitali oni swego posła długotrwaią, ser­
deczną owacją. A później w skupieniu słuchali jego przemówie­
nia, skrzętnie notując interesujące ich dane o budżecie państwo­
wym na rok 1953, w dyskusji zaś mówili, co myślą o naszym 
budżecie, o warunkach jego realizacji, o swych trudnościach w 
pracy i w życiu codziennym.
Budżet państw owy — stwier­

dził m. in. tow. S tefan  Jędrychow - 
. ski — jest finansowym  odbiciem 
planów  rozwoju gospodarczego 
kraju . S tru k tu ra  naszego bu ­
dżetu jest w yrazem  naszego 
postępowego ustroju, stanowi 
odzwierciedlenie stosunków spo­
łecznych w  naszym  kraju . 
Na 101 m iliardów  zł docho­
dów budżetowych — 86 proc. po­
chodzi z gospodarki socjalistycz­
nej, 6,7 proc. przypada na podat­
ki od gospodarki nieuspołecznio­
nej, a  tylko 3,2 proc. stanowią 
bezpośrednie świadczenia pienięż 
ne ludności w  postaci podatku od 
wynagrodzeń, różnych opłat itp. 
Budżet nasz jest jaskraw ym  prze 
ciwieństwem  budżetów  Polski ka 
pitalistyczno-obszarnicze j .

Budżet Polski Ludowej jest wy 
razem  głębokich zm ian ustro jo­
wych, jak ie  nastąpiły  u nas w  re 
zultacie nacjonalizacji przemysłu 
i transportu  oraz rozw oju socjali­
stycznego sektora naszej gospo­
darki, jest wyrazem  stałego roz­
w oju gospodarczego naszego k ra ­
ju . Dochód narodow y w  roku 
1952 wzrósł w  porów naniu z po­
przednim  rokiem  o ok. 10 proc. 
A w  roku bieżącym wzrośnie o 
dalszych 10 proc. W zrost w ydat­
ków  budżetowych na gospodarkę 
narodow ą wyniesie ok. 11 proc., 
a  na cele socjalno-kulturalne ok. 
6 proc.

BUDŻET TWÓRCZEJ
POKOJOWEJ PRACY

Charakteryzując poszczególne 
cechy budżetu państwowego na 
rok 1953 wiceprezes Rady Mini­
strów podkreśli! jego wybitnie 
pokojowy charakter. Wydatki na 
obronę kraju wynoszą 10,8 proc, 
ogólnych wydatków budżeto­
wych, podczas gdy USA przezna 
czają na cele wojenne 74 proc. 
budżetu, Francja ok. 50 proc., a 
Anglia ok. 37 oróc.

Dzięki naszej pokojowej polity­
ce możemy dochody budżetowe 
zużyć przede wszystkim  na roz­
wój naszej gospodarki, możemy 
olbrzym ie kw oty w ydatkow ać na 
rozwój kultury . Świadczy o tym

struktura wydatków tegoroczne­
go budżetu państwowego. Na ok. 
97 miliardów ogólnych wydatków  
budżetowych, ok. 49,4 miliarda 
przeznaczamy na finansowanie 
gospodarki narodowej, a ok. 23,5 
miliarda złotych na finansowa­
nie usług socjalno-kulturalnych. 
Razem na cele gospodarcze i za­
spokojenie potrzeb socjalno-kul- 
tnralnych społeczeństwa przezna­
cza się w  budżecie blisko 72,9 mi 
barda złotych, czyli przeszło 75 
proc. ogółu wydatków budżeto­
wych.

DALSZY ROZWOJ NASZEJ
GOSPODARKI NARODOWEJ
C harakteryzując następnie w y­

datk i budżetowe tow. S tefan  Ję- 
drychowski omówił szczegółowo 
finansow anie usług socjalno-by­
towych ludności. O lbrzym ia su­
ma, przeszło 23,5 m iliarda złotych 
zużytkow ana będzie w  ciągu ro­
ku na budow ę nowych ośrodków 
zdrowia, szkół, domów m ieszkal­
nych. Ilość m iejsc w  przedszko­
lach wzrośnie w  roku bieżącym 
w  k ra ju  z 355.800 do 366.700, a 
ilość m iejsc w  żłobkach powięk­
szy się o 16,8 proc. Szkół przyspo 
sobienia zawodowego będziemy 
mieli o 20,3 proc. więcej niż w ro 
ku 1952. Liczba studentów szkóL 
wyższych wzrośnie o 11 tysięcy.! 
Liczba łóżek- w  szpitalach i iz- i 
bach chorych wzrośnie o 10.771. \ 
Z wczasów korzystać będzie o 9,9 
proc. więcej pracujących niż w 
roku ubiegłym. Setki tysięcy ro­
dzin robotniczych otrzymają pię­
kne mieszkania z nowego budów 
nictwa i z kapitalnych remon­
tów. W ciągu roku kosztem 421 
milionów złotych odremontujemy 
ok. 540 tysięcy izb mieszkalnych.

O m aw iając w ydatk i budżeto­
we n a  finansow anie dalszego roz 
woju gospodarki narodow ej tow. 
Jędrychow ski szczegółowo zapo­
znał zebranych z poszczególnymi 
pozycjami tych wydatków . N aj­
poważniejszą sum ę w  tym  dzia­
le przeznacza nasz budżet na in ­
westycje. Łącznie wydatki na in 
westycje w  różnych działach wy­
niosą ok. 32 miliardów złotych.

O p in ia  ś w ia to w a  
o a r ty k u le  r e d a k c y jn y m  „ P r a w d y

( D o k o ń c z e n i e  z e  s t r .  1 )

N o w e  n o r m y  w  b u d o w n ic tw ie  
s ta n ą  sią dla m ł o d z i e ż y  b o d źc e m  

do p o d n o s ze n ia  k w a lifik a c ji

Dzienniki am erykańskie upor­
czywie pow tarzają tezę o konięcz 
ności „jedności“' trzech m ocarstw , 
tj. USA, Anglii i F rancji. W ypo­
wiedzi na ten  tem at n ie  pozosta­
w iają  wątpliwości co do tego, że 
w  danym  w ypadku chodzi o oprą 
cowanie na projektow anej konfe 
rencji, trzech m ocarstw  tzw. „wa 
runków  w stępnych“ dla przedsta 
w ienia ich Związkowi Radziec­
kiemu.
Fmrrirr P rasa  p r y s k a  po-
* święciła baczną uwa
gę artykułow i „P raw dy“. Dzien­
n ik  „H um anité“ ogłosił pełny 
tekst tegor artykułu , przekazany 
przez zagraniczne agencje praso­
we. Dzienniki burżuazyjne poda­
ły obszerne w yjątk i z artykułu  
„Praw dy“.

„Depeche du M idi“ pisze: „W 
zasadzie twierdzenia „Prawdy“ 
nie są pozbawione podstaw, gdy 
uważa ona, że ta konferencja na 
Bermudach zwoływana jest jcdy 
nie w celu, by utrwalić blok za­
chodni. Wszelka zaś próba umoc­
nienia tego bloku jest, zdaniem  
dziennika rosyjskiego, mane­
wrem demokracji zachodnich wy  
mierzonym przeciwko Kremlowi.“
f h m V  Wszystkie dzienniki cen 
u m u y  traîne i prowincjonalne 
Chińskiej Republiki Ludowej o- 
publikowały pełny tekst artyku­
łu „W sprawie obecnej sytuacji 
międzynarodowej“, zamieszczone­
go w  „Prawdzie“. Tekst tego arty 
ku łu  podany został również przez 
cen tra lną  rozgłośnię chińską i 
był transmitowany przez wszyst 
kie stacje radiowe Chińskiej Re­
publiki Ludowej.
T n d j p  Dzienniki hinduskie o- 
111 u 1C publikowały na pierw­
szych stronach echa artykula 
„P raw dy“ z dnia 24 maja.

Dziennik „Hindustan Times“ 
pisze w  artykule redakcyjnym, 
że „podejrzenia Związku Radziec 
kiego w stosunku du konferencji

trzech wielkich mocarstw są zu­
pełnie naturalne“.

rkz pełniejszego zaspokojenia eko 
nomicznych i kulturalnych po­
trzeb mas pracujących. Przew i­
dziane w  budżecie kw oty n a  in ­
westycje w ydatkujem y w  ciągu 
roku na budowę takich wielkich 
obiektów, jak  Nowa H uta pod 
Krakowem , hu ta  im. Bole­
sław a B ieruta w  Częstochowie, 
ua rozbudowę h u t „Kościuszko “, 
„Bobrek“, „Pokój“ i innych, eiek 
trow ni w  Jaw orznie, cementowni 
w Wierzbicy, zakładów  przem y­
słu chemicznego w  Kędzierzynie, 
w Brzegu Dolnym i w ielu innych.

Obok rozbudowy przem ysłu na 
stąpi dalszy rozwój naszego bu­
downictwa. Celem zm niejszenia 
dysproporcji pomiędzy rozwojem 
przem ysłu a rolnictw a, budżet 
państwowy przew iduje również 
poważne kw oty na inw estycje w 
gospodarce rolnej. W dziedzinie 
inwestycji transportow ych budu­
jem y nowe linie kolejowe, elek- 
tryfikujemy linię Warszawa — 
Stalinogród, a na Wybrzeżu odci­
nek Sopot — Gdynia. Poważne 
inw estycje prowadzim y w  dzie­
dzinie kom unalnej, ja k  np. bu ­
dowę m etra w  stolicy, wodocią­
gu z Pilicy do Łodzi i inne.

Budżet państwowy na rok
1953 — podkreślił na zakończe­
nie swego przem ówienia tow. 
Jędrychow ski — będący odbiciem 
dalszego rozwoju gospodarczego i 
kulturalnego naszego kraju — wy 
maga wytężonej walki o osiąg­
nięcie przewidzianych dochodów. 
Drogą do tego celu jest wykony­
wanie planów produkcyjnych w 
ilości i w  asortymencie, uzyskanie | 
planowanej obniżki kosztów wda 
snych, oszczędna gospodarka ma 
terialowa, przestrzeganie dyscy­
pliny norm i płac, dalszy wzrost 
wydajności pracy., Dlatego też 
słusznie dom agają się przodujący 
robotnicy-m etalow cy i budow la­
ni regulacji norm.

WSZYSCY BĘDZIEMY WAL­
CZYĆ O PEŁNĄ REALIZACJĘ 

BUDŻETU
W yrazem pełnego uznania i po 

parcia dla budżetu, dla polityki 
naszego rządu, były wypowiedzi 
w dyskusji, k tó ra  rozwinęła się 
po przem ówieniu tow. Jędrychow 
skiego. Zabierający w  dyskusji 
głos robotnicy i pracownicy pod­
kreślili konieczność prowadzenia 
energicznej w alki z wszelkimi 
przejaw am i m arnotraw stw a, ze 
złą organizacją pracy, koniecz. 
ność zrewidowania norm  wszę­
dzie tam , gdzie są one zaniżone, 
gdzie ham ują w zrost wydajności 
pracy.

— Kto słyszał — mówił robot­
nik GPZB Marein Nowicki — by

p rze d , w ojną poseł, w iceprezes 
Rady M inistrów, składał spraw o­
zdanie swym wyborcom, om awiał 
budżet państw a. To, że dziś dys­
kutujem y nad budżetem  państwo 
wym jest świadectwem , że klasa 
robotnicza stała się rzeczywistym 
gospodarzem k ra ju . I  jako gospo 
darze będziemy walczyć o rea li­
zację budżetu, aby zapewnić 
rozwój naszej gospodarki i pod­
wyższenie stopy życiowej m as 
pracujących. My, mieszkańcy 
Gdyni, dobrze widzimy, jak a  jest 
różnica pomiędzy budżetem  Pol­
ski Ludowej, a Polski sanacyjnej, 
Mimo że napotykam y na trudnoś 
ci, że odczuwamy jeszcze braki 
w naszym  mieście, widzimy prze 
cięż, jak  rośnie nasz przem ysł 
Stoczniowy, jak  p o w sta ją  piękne 
dzielnice mieszkaniowe, w  k tó ­
rych m ieszkają ci, k tórzy swą 
pracą walczą o zbudowanie so­
cjalizmu.

Ob. ob. Kusmidrowicz i Je­
żewski podkreślili, że uregulow a­
nie system u płac i norm  zachęci 
robotników  do szkolenia, do pod­
noszenia swych kw alifikacji zawo 
dowyeh, a tym  sam ym  przyczyni 
się do w zrostu wydajności pracy 
i zarobków.

Zbliżają się sianokosy. Obecnie 
trw ają  na W ybrzeżu ostatnie 
przygotowania do rozpoczęcia tej 
ważnej akcji.

WIĘCEJ TROSKI O PRZYGO­
TOWANIE KOSIAREK W GOM

Jak  w ynika z ostatniego sp ra­
wozdania najspraw niej dotych­
czas przebiega rem ont kosiarek 
w POM -ach, k tó re  postaw iły już 
wszystkie posiadane m aszyny w 
stan  gotowości. PG R -y rem ont 
grabiarek  ukończyły całkowicie, 
kosiarek zaś w  91,7 proc. Gorzej 
w ygląda napraw a kosiarek w 
GOM-ach. Oto np. w  GOM w 
Lichnowach n a  s tan  18 kosiarek 
wyrem ontowano dotychczas tylko 
12. G m inny Ośrodek w  Sucho- 
strzygach, pow. Tczew zaczął do 
piero ściągać z grom ad zepsute 
kosiarki. B rak  tam  rów nież me­
chaników, k tórych  Ekspozytura 
POM pow inna przysłać z innych 
ośrodków. GOM w  Sobiesżewie, 
pow. gdański do te j pory nie 
przytransportow ał kosiarek z gro 
m ady Przejazdowo. M aszyny te 
sto ją niezabezpieczone n a  polach 
i niszczeją.

Za zły stan remontów w

Gdy przed paru  la ty  zostały 
ustalone nowe norm y pracy, zda­
w ałem  sobie z tego sprawę, że 
są one znacznie lepsze od po­
przednich, lecz równocześnie my 
siałem, że m ają one jeszcze dużo 
braków, gdyż nie w ym agają szcze 
gólnego wysiłku, aby je  «wyko­
nać. S tw ierdziłem  po upływie 
krótkiego okresu, że można je  z 
łatwością w ykonywać w  200 proc. 
I nie tylko starsi fachowcy m o­
gli je  tak  wysoko przekraczać, 
lecz naw et młodzi, słabo w ykw a­
lifikowani robotnicy, szczególnie 
m urarze, albo cieśle.)

I  to  jacy cieśle? Zaledwie k tó ­
ry  um iał dobrze siekierę w garści 
trzym ać, a  już w ybijał z łatwością 
300 proc. normy. A m alarze, mon 
terzy i posadzkarze praw ie stale 
w ykonyw ali norm y w  300, 400 a 
naw et i więcej procentach.

Często tak  sobie myślałem: 
jeżeli ja  i inni starzy  fachowcy 
w ykonam y więcej, niż jakiś n ie­
fachowiec i w  stosunku do w y­
konanych robót zarobim y więcej, 
to jest to zgodne z zasadą, że każ 
dy otrzym uje w edług swej pracy. 
A jeśli robotnik nie w ykw alifi­
kowany zarobi ty le samo, co i 
my, to coś musi być nie w  po­
rządku.

I nie jest w  porządku, bo pocią 
ga za sobą niechęć młodzieży do 
szkolenia fachowego, do pogłę­
biania swych um iejętności. Ja  
sam podjąłem  zobowiązanie, że 
wyszkolę k ilku  młodych robotni­
ków na m urarzy, ale trudno mi 
było znaleźć chętnych do nauki. 
Nic dziwnego, że nie było wśród 
młodzieży chęci do uczenia się, 
skoro norm y były tak  opracowa­
ne, że robotnik nie w ykw alifiko­
w any zarab ia ł n ieraz więcej, niż 
rzemieślnik.

GOM-ach ponoszą przede wszyst 
kim  odpowiedzialność POM -y, w 
rejonie, k tórych zna jdu ją  się opie 
szałe gm inne ośrodki maszynowe. 
Nie bez w iny jest również i Wo­
jewódzka Ekspozytura POM, któ 
ra  często zapom ina o opiece nad 
GOM-ami.
USPRAWNIĆ DYSTRYBUCJĘ
D la wsi województwa gdańskie 

go zostały przydzielone poważne 
ilości kos, babek, pierścieni i no­
żyków do kos. Tow ar ten  został 
rozdzielony n a  poszczególne 
PZG S-y i GS-y. Jednak  — jak 
świadczą o tym  sygnały z terenu 
— WZGS w G dańsku niedosta­
tecznie czuwa nad  iiależytą dy­
strybucją. I  tak  np. w  GS-aeh 
pow iatu starogardzkiego odczu­
wa się b rak  nożyków do kos. W 
GS Chwaszczyno zaś nie m a soli

O WYSOKĄ JAKOŚĆ RYBY
S półdzie ln ia  „ Je d n o ść  R y b a ck a“  d y ­

sp o n u je  w  w iększości m ałym i je d ­
n o stk am i, n a  k tó ry c h  p a tro szen ie  ry ­
by w  m o rzu  je s t  b ardzo  u tru d n io n e .

Dlatego trzeba, aby norm y były 
sprawiedliwsze, wtedy staną się d la  
młodzieży bodźcem do zdobywa­
nia dalszych kw alifikacji. Da to 
korzyść nie tylko młodym robot­
nikom, ale i naszej gospodarce, 
k tóra zdobędzie więcej dobrych 
fachowców we w szystkich zawo­
dach.

ANTONI CZARNOCKI
m urarz

z Gdańskiego Przemysłowego 
Zjednoczenia Budowlanego

Slrajk stoczniowców  
w  Trizonii

B ER LIN  P A P . O d 5 ty g o d n i trw a  
s tr a jk  14 ty sięcy  stoczniow ców  w  p o r 
ta c h  B rem y , B rem erh av en  i V ege­
sack. P rzedsięb io rcom  i  p raw icow ym  
przyw ódcom  zw iązków  zaw odow ych 
B rem y , m im o w ie lo k ro tn ie  pod e jm o ­
w an y ch  p ró b , n ie uda ło  s ię  złam ać 
s tra jk u . W obec zdecydow anej p o s ta ­
w y rob o tn ik ó w , k tó rz y  w ypow iadają  
sie za k o n ty n u o w an iem  w alk i, zarząd  
CDU w  B rem erh av en , re p re z e n tu ją c y  
in te re sy  p rzedsięb io rców , zw rócił się 
do końsk iego  m in is tra  p ra c y  S torcha 
z p rośbą  o in te rw e n c ję  w  celu  jak  
najszybszego  zakończen ia  s tra jk u .

M in is te r p ra c y  oznajm ił, że rząd  
bońsk i za in te reso w an y  je s t  rów nież 
w szybkim  z likw idow an iu  s tra jk u .

Amerykanie po gwoleili 
strefę neutralną w  Korei

NOWY JORK PAP. Agencja 
Associated Press podaje z P an - 
mundżonu, że oficerowie łączni­
kowi delegacji koręańsko-chiń- 
skiej złożyli stronie am erykań­
skiej p rotest w  związku z tym, 
że w  dniu 27 m aja  w  godzinach 
rannych na tery torium  strefy  ne­
u tralnej u jęto dwóch uzbrojo­
nych żołnierzy Korei południo­
w ej — sabotażystów, przebra­
nych w  m undury  żołnierzy Armii 
Ludowej.

ciemnej do solenia traw y. Podob 
nyeh w ypadków  je st więcej.

64 GRUPY KOŚNE
W spółdzielniach produkcyj­

nych i grom adach, odczuw ają­
cych b rak  bazy paszowej, orga­
nizuje się grupy kośne. G rupy te  
w yjadą na łąki w  dolinę rzeki 
Łeby i do woj. szczecińskiego, 
gdzie zaopatrzą się w  potrzebną 
dla ich gospodarstw  paszę. Do­
tychczas w  spółdzielniach produk 
cyjnych zostało zorganizowanych 
30 grup kośnych, a w  grom a­
dach — 34.

Prezydia rad  narodowych 
zwłaszcza w  powiatach kaszub­
skich, pozbawionych w  dużej mie 
rze paszy, w inny wzmóc pomoc 
dla wsi w  organizowaniu dal­
szych grup kośnych.

: Toteż w p row adziła  ona  tzw . k n te r-  
tra n sp o r te r , k tó ry  będzie  codzienni» 
od b ie ra ł n a  m orzu  od ry b ak ó w  zło­
w ioną ry b ę  i odstaw iał ją  do po rtu . 
Z apew ni to  „.Jedności“  w ysoką j a ­
kość ry b y .

BRAWO TRYMERZY Z WY­
DZIAŁU III PORTU GDYŃ­

SKIEGO
P rz ep ro w a d zo n a  k o n tro la  d ługookre 

sow ych zobow iązań w  w ydzia le  I II  
p o rtu  gdyńsk iego  — pisze k o resp o n ­
d en t H. R ogocki — w yk aza ła , że są 
one rea lizo w an e  sy s tem aty czn ie . M. 
in . b ry g ad a  try m e rsk a  n r  92 z b ry ­
gadzistą  S ciesińsk im  w  k w ie tn iu  w y ­
k o n a ła  sw e zobow iązan ia  w  try m e r-  
ce w ęg la  w  109 proc . i  w  d ro b n icy  w 
25# p roc ., b ry g a d a  n r  101 z b ry g ad z i­
stą  R ap iń sk im  — w  w ęg lu  103 proc. 
1 w  d ro b n icy  22? p ro c . W ysoko p rz e ­
k ro czy ły  rów nież  sw e zobow iązania 
b ry g ad y  tech n iczn e  n r  125 z b ry g a ­
dzistą  M usie lak iem  w y k o n u jąc  191 
proc. n o rm y  i n r  116 z b rygadzistą  
Ja n k o w sk im  — 189 p ro c . n o rm y .

K o n tro la  u ja w n iła  rów nież , że zo­
b ow iązan ia  pozostały  ty lk o  na  
p ap ie rze  w  b ry g ad z ie  try m e rsk ie j n r  
104 z b ry g ad z is tą  W rońsk im  i n r  103 
z b ry g ad z ista  K ankow skim . N ie w y ­
k o n u ją  ró w n ież  sw ych  zobow iązań 
dźw igow i ob. ob. L esińsk i, P o try k u s , 
Ja n k o w sk i i  inn i.

OZR W GDAŃSKIEJ STOCZNI 
REMONTOWEJ NIE SPEŁNIA 

, SWEGO ZADANIA
Do n ied aw n a  w  G d ań sk ie j S toczni 

R em ontow ej OZR cieszył się dużą 
p o p u la rn o śc ią  w śród  załogi. O becnie 
je d n a k  ro b o tn ic y  m a ją  słuszne pow o­
dy  do n a rz e k a n ia . Od k ilk u  dn i np. 
n ab y w ają  on i w  OZR czers tw y  chleli 
i such e  b u łk i. A  n a  w szelk ie  uw agi 
ro bo tn ików , k ie ro w n iczk a  te j  p laców ­
k i sp o k o jn ie  odpow iada:

— „A  to  n ie  jed zc ie“ . lub  „czerstw y 
clileb je s t zd ro w y  n a  żo łąd ek “ .

R ada zak ład o w a pow inna niezw łoca 
n ie  za jąć  się tą  sp raw ą.

W MORS PANOSZY SIĘ 
BRAKORÓBSTWO

W M o rsk ie j O bsłudze R adiow ej 
S ta tk ó w , k ie ro w n ic tw o  i o rgan izacje  
p a r ty jn e  i zw iązkow e n ie  w yk azu ją  
n a leży te j tro sk i o lik w id ac ję  p a n o ­
szącego się tu  b ra k o ró b s tw a  — p i­
sze k o resp o n d en t S. O lejn iczak . O sta t 
n io np . w ypro d u k o w an o  200 sz tuk  
zaw iasów , k tó re  ja k  się okazało  n ie  
n a d a ją  się do u ży tk u . Po zbadan iu  
opraw y o liw a w yszła  n a  w ierzch . 
P z ia ł k o n s tru k c y jn y  w y k o n a ł n iew ła ­
ściw y ry su n e k , a  dział głów nego te c h ­
nologa, odpow iedzia lny  za  sk o n tro lo ­
w anie tego  ry su n k u , n ie  spraw dził 
go. W rezu ltac ie  zm arnow ano  w iele 
materiału i cennego czasu roboczego..

W s p ó l n a  w a l k a ,  p r a c a  i  c e l
o t 5 rocznicę podpisania polsko-bułgarskiego układu)

Pięć la t tem u podpisany został układ 
polsko -  bułgarski o przyjaźni, w spółpra­
cy i w zajem nej pomocy. W układzie tym  
oba nasze narody zobowiązały się do za­
stosow ania. wszelkich dostępnych im środ­
ków dla umocnienia pokoju i „dla zapo­
bieżenia powtórzeniu się agresji ze stro­
ny Niemiec lub każdego innego państwa, 
które zjednoczyłoby się z Niemcami bez­
pośrednio lub w jakiejkolwiek innej for­
mie“. Zobowiązały się do okazywania so­
bie jak  najdalej idącej pomocy i zacieś­
n ian ia współpracy we wspólnym wysiłku 
przy budow ie podstaw  socjalizmu w  n a ­
szych krajach.

Minęło pięć la t od podpisania układu. 
Z roku na rok zwiększa się obrót towa­
rowy między Polską a Bułgarią. O ile w 
1946 roku lista  eksportow a B ułgarii za­
w ierała  tylko tak ie pozycje, jak  tytoń, 
skóry i niew ielkie ilości innych towarów, 
to  już w  1948 roku lista ta  obejm uje 80 
pozycji. Wywóz ty toniu  z Bułgarii do 
Polski zm niejszył się o 40 proc., zw ięk­
szyła się natom iast dostaw a rud, artv - 
kułów  rolnych. Polska dostarcza B ułga­
rii metale czarne, kolorowe, chemikalia, 
m ateria ły  i  sprzęt kolejowy. Od 1947 ro ­
ku Polska zajm uje trzecie m iejsce w  h an ­
dlu zagranicznym  B ułgarii po Związku 
Radzieckim i Czechosłowacji.

Rozszerzeniu współpracy gospodarczej 
między obu krajami sprzyja również w y­
miana doświadczeń w  dziedzinie przemy­
słu i  rolnictwa. Polscy specjaliści niosą 
pomoc młodemu przemysłowi bułgarskie­
mu. Specjaliści bułgarscy przekazują Pol­
sce doświadczenia w  dziedzinie przemysłu 
konserwowego i budownictwa spółdzielni 
produkcyjnych.

Pięć ubiegłych lat przyniosło obu kra­
jom znaczne sukcesy w  budownictwie so- 
cjałistgczDym. Polska, odrabiając wieko­

we zacofanie, z k ra ju  rolniczo -  przemysło­
wego przekształciła się w  k ra j przemysło­
wo -  rolniczy; sta je  się k ra jem  żelaza, be­
tonu i stali. Bułgaria, realizując te sta ­
m ent wodza narodu bułgarskiego, _ Geor- 
gi Dym itrow a, którego podpis w idnieje 
pod układem  polsko -  bułgarskim , z k ra ­
ju  rolniczego przekształciła się w  k ra j 
rolniczo -  przemysłowy. Ponad 60 proc. 
ziemi upraw nej B ułgarii • należy do spół­
dzielni produkcyjnych- W coraz w ięk­
szym stopniu — jak  świadczy o tym  ro­
snąca liczba spółdzielni produkcyjnych — 
miejsce gospodarki indyw idualnej na wsi 
polskiej zajm uje gospodarka zespołowa.

Na rusztow aniach Nowej H uty w  Pol­
sce, n a  rusztow aniach D ym itrow gradu i 
hu ty  im. Lenina w  B ułgarii rodzi się 
w spaniała przyszłość obu krajów . Przysz­
łość, do k tórej prowadzi klasa robotni­
cza pod kierow nictw em  swoich partii. 
Przyszłość, której służy współpraca pol­
sko - bułgarska, współpraca wszystkich 
wolnych narodów obozu pokoju i wszech­
stronna pomoc, jakiej udziela krajom de­
mokracji ludowej Związek Radziecki.

W yzwolenie obu k ra jów  spod jarzm a 
hitlerow skiego przez A rm ię Radziecką za­
początkowało również now ą erę  w  dziedzi­
nie stosunków ku ltu ra lnych  między Buł­
garią i Polską.

Polsko - bułgarska współpraca kultu­
ralna rozwija się we wszystkich _ dziedzi­
nach — nauki, literatury, muzyki, teatru, 
filmu i radia. Na bułgarskich akademiach 
rolniczych studiuje 15 polskich studentów. 
60 młodych Bułgarów, studiujących na 
polskich uczelniach, specjalizuje się w  bu­
dowie stoczni i portów, w  metalurgii i 
górnictwie. Po wojnie wydano w  Bułga­
rii około 50 pozycji literatury polskiej, 
w  tym utwory klasyków i najlepszych

naszych pisarzy. W ciągu ostatnich la t 
w ydano w  Polsce ponad 50 książęk buł­
garskich.

Z roku  na rok' rozw ija się w ym iana do­
świadczeń w  dziedzinie nauki; muzycy i 
plastycy odwiedzają w zajem nie oba kraje. 
B ułgarię odwiedzi jeszcze w  tym  roku 
nasz zespół „Mazowsze““. We w rześniu o- 
tw arta  będzie w  W arszawie w ystaw a bu ł­
garskiej sztuki ludowej. Na scenach i e- 
k ranach obu krajów  cieszą się coraz w ię­
kszym powodzeniem sztuki i film y obu 
narodów. W Sofii przygotow uje się wy­
staw ienie opery „H alka“ Moniuszki, w  By­
tomiu opery „Momczył“ Pipkowa. Z do­
robkiem  polskiej k inem atografii zapozna­
ła  się B ułgaria w  czasie zeszłorocznego fe ­
stiw alu  film ów polskich. Na polskich 
ekranach  w yśw ietlane już były  tak ie fil­
m y młodej k inem atografii bułgarskiej, 
jak : „Ucieczka z niew oli“, „Danka“ i 
„Spieniony n u r t“. W krótce w  repertua­
rach polskich k in  znajdą się nowe filmy 
bułgarskie —- „Pod jarzm em ““ i „Naszą 
ziem ia“.

„Dziś z bratnią Polską — powiedział 
tow. W yłko Czerwenkow, sekretarz gene­
ralny Bułgarskiej P artii Kom unistycznej i 
prezes Rady M inistrów  — łączy Bułgarię 
jedna i ta sama nić dziejowa. Jesteśmy 
braćmi nie tylko z krwi. ale i braćmi w 
pracy. Kroczymy jedna i tą sarną drogą — 
drogą demokracji ludowej ku socjaliz­
mowi“.

Podpisany 5 lat temu układ polsko- 
bułgarski, jak i układy łączące Polskę z 
innymi państwami obozu pokoju, mają 
szczególną wymowę. P -zypominają pogro- 
bowcom hitleryzmu o potędze obozu so­
cjalizmu, o jego zi-.artości i sile. O tym, 
że obóz ten, któremu przewodzi pierwszy 
kraj zwycięskiego socjalizmu, stoi nie­
ugięcie 'Mt straży pokoju»

J. O.

Przygotowania do sianokosów w woj, gdańskim
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Postęp tecltirczrey u ła tw ia  i p rzysp iesza pracę

Dwa lata walki o skrócenie cyklu 
budowy statków w Stoczni Gdańskiej

r
Najlepsi korespondenci

Jeszcze przed dwoma laty kad­
łub sta tku  rósł na pochylni Stocz­
ni Gdańskiej przez okres conaj- 
mniej 9 miesięcy. Ówczesne tern 
po robót, uw arunkow ane stopniem 
organizacji pracy, stosowanymi 
urządzeniam i i poziomem kw alifi­
kacji załogi — uniemożliwiało 
skrócenie czasu budowy. W tej sy 
tuacjl skrócenie czasu montażu 
rudowęglowców do 6 miesięcy u- 
w ażane było w  stoczni za niela- 
d " osiągniecie.

W porównaniu z dzisiejszym 
tempem pracy, gdy okres od chwi 
li położenia stępki do wodowania 
rudowęglowca trw a tylko 4, a na 
w et już i 3 miesiące, tam ten 
okres w ydaje się bardzo daleki. 
W budownictwie kadłubów  bo­
wiem nastąpił olbrzymi postęp.

W czym jednak tkw i tajem nica 
tak szybkiego postępu, izięki cze­
mu zdołano przeszło dw ukrotnie 
skrócić czas budowy? Aby odpo­
wiedzieć na to pytanie, trzeba u- 
przytom nić sobie, że w ciągu 
ostatnich dwóch lat uległa znacz­
nem u uproszczeniu technologia 
budowy. Zam iast montować kad­
łub z blach, m ontuje się gotowe 
już sekcje, których prefabrykacją 
zajm ują się specjalne oddziały ro 
boczę. Zam iast nitow ania — wpro 
wadzono spawanie, znacznie skra 
cające cykl budowy.

Obecnie rudowęglowce są spa­

wane w  całości. N ituje się ty l­
ko traw lery. O tym  jak  b ar­
dzo zmniejszono dzięki temu np. 
czas m ontażu sekcji burtowych 
świadczą następujące liczby: gdy 
przy stosowaniu starej technolo­
gii osiągano zaledwie 120 proc. 
normy, obecnie wykonuje się. śred 
nio 600 proc.

Nowe metody pracy, 
nowe usprawnienia

Przed dwoma la ty  załoga w y­
działu centralnego mechanicznego 
nie znała metody Zandarowej. 
Przed każdą zm ianą ustawiano 
wówczas od nowa maszyny i zmie 
niano detale, bez względu na to, 
czy obróbka ich została już za­
kończona,, czy też pozostało jesz-' 
cze sporo roboty. Tokarze w pro­
wadzili metode Zandarow ej. Po­
zwoliło to na w ykorzystanie du­
żych rezerw  czasu roboczego. A 
obok tego wprowadzone zostały 
uspraw nienia techniczne wielu ra 
cjonalizatorów. Dzięki nim  właś 
nie czas obróbki mechanicznej 
poszczególnych detali został skro- 
eony o połowę, w  wielu w ypad­
kach w  jeszcze większym  stop­
niu. Przykładem  tego są osiągnię­
cia tokarza Pileckiego, który obec 
nie w ykonuje obróbkę w ału w  cią 
gu 10, a najwyżej 12 godzin, 
podczas gdy w roku 1952 zuży-

M aria  L e m a ń c z y k
jest delegatem na Krajowy Zlot Aktywu 

Kulturalno-Oświatowego
Wicie zmieniło się w życiu 

ludności kaszubskiej w ciągu 
lat, k tóre dzielą nas od chwi­
li wyzwolenia. Gm ina Stężyca, 
podobnie jak  wszystkie pozo­
stałe gm iny pow iatu kartusk ie 
go otrzym ała pierw szą biblio­
tekę. Je j kierow nikiem  zosta­
ła  M aria Lemańczyk. Począt­
kowo biblioteka nie była boga­
ta, posiadała zaledwie 500 ksią 
żek. Ale w tedy i to było dużo.

M aria Lem ańczyk zabrała się 
żywo do pracy i nie szczędziła 
wysiłków, aby popularyzować 
wśród m ieszkańców wsi książ­
kę. Rozpoczęła w ędrów kę od 
domu do domu, zachęcała do 
czytania, opow iadała treść n ie­
których książek mieszkańcom. 
Skutki te j pracy były widocz­
ne. W krótce już b ibliotekarka 
mogła organizować wieczorki li

Od korespondentów
w  kilku wierszach

Komisje byty, lecz kuchnia 
nadal ¿ost nieczynna

W ielu ro b o tn ik ó w  P R C iP  w  G d ań ­
sk u  w  czasie p rz e rw y  w  p ra c y  k o ­
rz y s ta  ch ę tn ie  z b u fe tu  i sto łów ki za ­
k ład o w ej. D aw niej w  k u c h n i o trz y ­
m yw ali oni g o rąca  kaw ę i m leko . Od 
k ilk u  je d n a k  m iesięcy  nap o jó w  ty c h  
n ie  d o sta rcza  się , pon iew aż k u c h n ia
z o s t a ł a __  uszkodzona i n ik t  przez
ca ły  te n  czas n ie  za troszczy ł sic o to , 
ab y  ją  n ap raw ić . .

Ya sk u te k  in te rw e n c ji ro h o tm k o w  
w rad z ie  zak ład o w e j, sto łów kę z a k ła ­
dow ą PR C iP  (tam  bow iem  z n a jd u je  
sie  kuch n ia ) odw iedziła  n iedaw no  k o ­
m is ja  k tó ra  o b e jrz a ła  uszkodzenie. 
P o tem  było  jeszcze k ilk a  kom isji, ale 
żadna * n icli n ie  spow odow ała n a ­
p raw y  k u ch n i.

Po co p o trzeb n e  b y ły   ̂ k o m isje . 
P rzecież  uszkodzen ie  m ógłby  już  
daw no u su n ąć  zdu n . gMUZEWSK1

Strawa utknęła na nrolektach
W k o ńcu  1951 ro k u  ukazało  się za ­

rząd zen ie  Z w iązku  Spółdzieln i P rz e ­
m ysłow ych  i R zem ieśln iczych  o o r ­
gan izac ji lab o ra to rió w  zespo łow ych  i 
zak ładow ych , m a ją c y c h  za jąć  się o- 
p racow an iem  n ow ych  n o rm , m odeli 
o raz  m etod  p ra c y  w  poszczególnych 
spó łdz ie ln iach , w zględn ie  zw iązkach  
b ranżow ych .

U tw orzen ie  ta k ic h  lab o ra to rió w  b y ­
łoby  słuszne i celow e, sp raw a u tk n ę ła  
je d n a k  n a  . . .  p ro je k ta c h , poniew aż 
d o tychczas la b o ra to ria  ta k ie  jeszcze 
n igdzie  n ie  p o w sta ły . 1 .1. N.

Nowe części na złom
przód dw om a la ty  dzia! in w es ty c ji 

Z espołu E le k tro w n i G d y n ia  sp ro w a­
dził now e części do taśm ow ca w ęglo­
wego. W jak im  je d n a k  ce lu  n ie  w ia­
dom o. Części n ie  znalaz ły  bow iem  za­
sto sow an ia , a. p o rzucone n a  p as tw ę  lo ­
su , w  ciągu 2 l a t  zdo ła ły  u lec  ca łk o ­
w item u  zn iszczen iu . Dziś n a d a ją  się 
je d y n ie  n a • . . • złom .

M arn o traw stw o  to  n ie  pow inno  u jsc  
b ezk arn ie  jego spraw com .

H. FELCHNER 
i F. NOWAK

Znaleźli srsosib
_ Czy to  n ie  m arn o traw stw o ?  —-

p y ta ja  k ie ro w n ik a  działu  w agonow e­
go ro b o tn icy  Z ak ładów  N apraw czych 
T aboru  K niejow ego n a  Z a w id u , p a ­
trz ą c  jak  do grzan ia  n itów  w  tym  
dziale  użvw a sie zam iast g rzejn ików

—spaw acza, tlen  i ace ty len .
Czyżby n ie  było  g rze in ików ? Nie, 

są. W ice dlaezego r.ie używ a się ich . 
Te zagniłke m usi rozw iązać k ie ro w ­
n ic tw o  zak ładu , ł

terackie z  czytelnikami, z człon 
kam i kółka dobrego czytania 
itp.

Obecnie ponad 60 proc. m ie­
szkańców gminy sta le korzysta 
z biblioteki liczącej ponad 
3500 książek, a w  każdej gro­
madzie jest punk t bibliotecz­
ny, z których również chętnie 
korzystają mieszkańcy wsi. 
Spośród kierow ników  punktów  
w yróżniają się w  pracy nauczy 
ciele L. Stankowski z Pierszcze 
wa, J. Szulc ze Skorzewa i J. 
Lubińska z Gapowa.

Osiągnięcia biblioteki gm in­
nej na polu upowszechniania 
czytelnictwa wśród mieszkań­
ców wsi są zasługą aktywnego 
pracow nika -frontu ku ltu ra lne­
go — M arii Lemańczyk. W do­
wód uznania jej zasług M arię 
Lem ańczyk w ybrano delegatem 
na K rajow y Zlot Aktywu K ul­
turalno-Oświatowego.

W. ROBAKOWSKI 
korespondent i

H i s t o r y c z n y  n u rt hum aniz­
m u w ystąpił z całą w yrazi­

stością i siłą w  okresie Renesan­
su. k tó ry  M arks określił jako 
„poranną, zorzę kapitalizm u“, Wia 
ra  w  potęgę m yśli i, woli człowie 
ka była istotnym  rysem  renesan­
sowego hum anizm u. Kapitalizm  
staw iał jednak humanizm owi wy 
raźną, nieprzekraczalną granicę 
klasowego interesu burżuazji. W 
początkowej fazie kapitalizm u 
antyfeudalny hum anizm  burżua- 
zyjny, jakkolw iek ograniczony 
klasowo, szedł w  parze z postę­
pem. Z rozwojem kapitalizm u, w 
m iarę rozwoju k lasy robotniczej 
i potęgujących się przeciw ieństw  
klasowych interesów  burżuazji i 
p ro letariatu , głoszony przez b u r- 
żuazję pseudo-hum anizm  stanął 
w służbie sił reakcji. Bądź to jaw  
r.ie staw ał w  rzędzie sił wrogich 
dem okracji, bądź to rozpływał się 
w  abstrakcyjnych, idealistycz­
nych spekulacjach filozoficznych, 
których sens społeczny i politycz 
ny skierow any był przeciwko ide 
ologii socjalizmu.

Na przełomie XIX  i  XX stu le­
cia, kiedy upadek i rozkład ku l­
tu ry  burżuazyjnej stał się oczywi 
sty, a na arenę dziejową wszedł 
świadomy sw’ych celów proleta­
ria t, był jeden tylko n u r t p raw ­
dziwego hum anizm u, k tóry  potę­
gę m yśli ludzkiej w iązał z nową 
rew olucyjną siła h istorii i postę­
pu społecznego — z klasą robotni 
czą. Tym  nurtem  był marksizm, 
k tó ry  wskazywał, że w  pewnym  
stadium  rozwoju kapitalizm , tra ­
wiony w ew nętrznym i sprzecznoś­
ciami, nie może już opanować sił 
produkcyjnych, jakie sarn wytwo 
rzył, nie może przyczynić się do 
postępu społecznego i rozwoju cy 
wilizacji i kultury . Nauki M ar­
ksa i Engelsa rozwinęli twórczo 
ich genialni kontynuatorzy — 
Lenin i Stalin, którzy hum anizm  
proletariacki wcielili w życie, 
stworzyli pierwszy w świecie 
ustrój wyzwolonego człowieka.

„Kamieniem węgielnym mark­
sizmu — stw ierdza Józef Stalin

wał na tę czynność przeszło 30 go 
dżin.

Nie ma Już 
„wędrówki ludów“

Przypom nijm y sobie, jak  przed 
dwoma la ty  pracowali instalato­
rzy  okrętowi. Nieraz nazywali 
żartobliw ie organizację pracy 
przy wyposażaniu statków  w ru ­
rociągi „wędrówką ludów“. Z 
każdą ru rą  bowiem instalator mu 
siał przejść kilkakrotnie od warsz 
ta tu  do sta tk u  i z- powrotem. A o- 
beenie?... W prawdzie „wędrówka 
nie ustała jeszcze zupełnie, ale 
jest już znacznie ograniczona. 
Można sie z nią zetknąć na budo­
wie niektórych typów statków , do 
których nie dotarła jeszcze nowa 
metoda pracy, wprowadzona 
przez inżynierów i robotników 
stoczniowych, ale na traw lerach 
nie pozostało z niej ani śladu 
W w yniku wprowadzenia nowej 
technologii wyposażenia i szero­
kiego zastosowania prefabrykacji 
rurociągów dla całych statków , w 
wyniku stosowania m ontażu jesz­
cze na kadłubie znajdującym  się 
na pochylni — cykl robót zw iąza­
nych z m ontażem rurociągów  na 
traw lerach został skrócony z 3 
miesięcy do 10 dni.

Podstaw ą tego osiągnięcia sta ­
ło się rozbicie pracochłonnego 
cyklu roboczego na poszczególne 
czynności, z których instalato­
rom pozostał tylko m ontaż ru ro ­
ciągów. Uzyskane w  ten  sposób 
oszczędności można obliczyć dość 
łatwo. Jeśli dawniej instala tor zu­
żywał na zm ontowanie w ęzła 200 
godzin, gdyż znaczną część tego 
czasu stracił na chodzenie z ru ra ­
mi od statkil do w arsztatu  i z po­
wrotem, to obecnie m ontaż po­
chłania tylko 1/9 tego czasu. Daw 
n ie j/in s ta la tó rzy  bardzo często 
nie wykonywali normy, dziś prze­
kraczają ją  o 100, 150, a naw et 
200 proc.

Ale w  walce o nowe statk i 
stoczniowcy nie poprzestali na 
tym  osiągnięciu. K olektyw  inży­
nieryjno -  robotniczy wydziału 
MIÓ n a  czele z ińż. Kowalew­
skim  i kierow nikiem  wydziału 
Szłapką pracu je obecnie nad 
wprowadzeniem nowej technolo­
gii m ontażu rurociągów  na rudo- 
węglowcach. A więc i na innych 
typach statków  skończy się 
wkrótce nieproduktyw na „wę­
drówka ludów“.

Dwa tygodnie 
zamiast dwóch miesięcy

Maszynowcy byli zawsze tymi, 
którzy „deptali po p iętach“ insta

latorom, zmuszając ich do szyb­
szego wykonywania robót. Oni 
bowiem w roku 1952 trzykrotnie 
przyspieszyli tempo m ontażu me­
chanizmów pomocniczych, u rzą­
dzeń sterowych, różnego rodzaju 
pomp itp. Oni to, w oparciu o 
wielomiesięczne doświadczenia, 
kilkakrotnie skrócili czas usta­
w iania linii wałów oraz maszyn 
głównych na statkach. Na po­
czątku roku 1953 uspraw nili prze 
bieg prób urządzeń maszynowych 
statku na uwięzi. Próby te  po­
chłaniały w roku 1952 blisko dwa 
miesiące czasu, a obecnie zredu­
kowano je do dwóch tygodni.

Wiele statków, w ybudowanych 
dawniej w  Stoczni Gdańskiej, 
wyposażono w ciągu 6 miesięcy. 
Mieli w tym  udział zarówno ma 
szynowcy, jak  i instalatorzy i ślu 
sarze. Przed dwoma la ty  wypo­
sażenie statku w ciągu 6 miesięcy 
było uważane za olbrzym ie osiąg 
nięcie. Tak było dawnej. A obec­
nie załogi wydziałów m ontażu 
maszyn, m ontażu instalacji okrę­
towych i ślusarni zobowiązały się 
oddać do eksploatacji w dniu 29 
czerwca statek, k tóry  kadłubow - 
cy zwodowali zaledwie w  dniu 
30 kwietnia. A więc tylko dwa 
miesiące wyznaczyli sobie wypo- 
sażeniowcy n a  kom pletne wykon 
czenie jednostki. I nie jest to 
wypadek odosobniony. Na dwóch 
następnych statkach wyposaże- 
niowcy postanowili zakończyć ro­
boty w takim  sam ym  term inie.

Dwa lata walki, którą toczyła 
załoga Stoczni Gdańskiej o po­
stęp techniczny, doprowadziły do 
opanowania nowej techniki bu­
dowy okrętów, do znacznego jej 
usprawnienia. W tym czasie jed­
nak nie zmieniły się wcale nor­
ms'. Normy te, napięte w  okresie 
znacznie niższego stopnia rozwo­
ju techniki i słabszego przygoto­
wania do zaw7odu licznej rzeszy 
robotników stoczniowych, są już 
dziś przestarzałe. Przestały też 
mobilizować załogę do walki, 
osłabiając jej ambicję, jej po - 
czucie odpowiedzialności za każ­
de zlecenie robocze. Dlatego też 
obecnie, gdy w  poszczególnych 
w arsztatach odbyw ają się dys­
kusje, poświęcone omówieniu 
spraw y norm ow ania i zaszerego­
wania, gdy robotnicy coraz licz­
niej w ystępują z wnioskam i o re 
wizję przestarzałych, nie odpowia 
dających postępowi techniczne­
mu norm, trzeba uwzględnić do­
robek ubiegłych dwóch la t w 
walce o postęp techniczny i opa­
nowanie nowej techniki budowy 
statków . Zał.

1952 r. to jednak już dziś za­
licza się do przodujących.

Ob. G abryszak jest ściśle 
związany z zakładem, w Którym 
pracuje. Zna dobrze ludzi, z 
którym i codziennie się styka, 
widzi z bliska wszystkie spra­
wy i jeśli trzeba, nie waha się 
wystąpić z krytyczną oceną pra 
cy swoich kolegów i k-erownict 
wa. Nie ogranicza się on jed ­
nak tylko do spraw  z „włas­
nego podwórka“. Śledzi równo 
cześnie to wszystko, .ćo dzieje 
się w jego mieście i powiecie i 
swoimi uwagami dzieii się z 
redakcją.

WŁADYSŁAW GIRYN
jest przodującym  korespon­

dentem  Polskiego Radia z 
GPZB. Tem atem  jego kores­
pondencji są najczęściej sprawy 
nowych metod pracy. To on wła 
śnie pierwszy zwrócił uwagę 
na Zarząd Budowlany n r  5 w 
Gdyni, w którym  współzawod­
nictwo nie było załodze znane.

K rytyka to w. G iry na przy czy 
niia się do tego, że w ZB 5 zo­
sta ł zapoczątkowany ruch 
współzawodnictwa.

ZBIGNIEW GABRYSZAK
najm łodszy korespondent 

„Głosu W ybrzeża“, to ZMP- 
owiec, nauczycie] Zasadniczej 
Szkoły Metalowej w S tarogar­
dzie. Chociaż jest korespon­
dentem  dopiero od grudnia

V.

FR. KOWALKOWSKI
jest pracow nikiem  Prezy­

dium PRN w K artuzach. 
W spółpracę z redakcją „Głosu 
W ybrzeża“ rozpoczął w  lutym  
1951 r. i w krótce stał się jed­
nym z najaktyw niejszych kore­
spondentów. Śv?iadom roli ko­
respondenta, przez bezkompro­
misowe zwalczanie tego wszyst 
kiego, co u trudn ia  budowę 
podstaw  socjalizmu, pomógł 
swymi notatkam i tym  robotni­
kom i chłopom, k tórym  biuro­
kraci usiłowali u trudnić pracę.

„Moje korespondencje uka­
zujące się w  gazecie odnoszą 
skutek — mówi tow. Kowal­
kowski. — Wiele razy przyczy­
niły się one do zlikwidowania 
niedbalstw  w  POM, GOM, spół 
dzielniach produkcyjnych, PGR 
i innych zakładach pracy".

. J

W Zakładach Naprawczych na Zawiślu zapomniano 
o „Dniach Oświaty, Książki i Prasy“

We w szystkich niem al zakła­
dach Wybrzeża z okazji „Dni O- 
światy, Książki i P rasy“ odbywa 
ją  się ciekawe imprezy, zostały 
też zorganizowane stoiska sprze­
daży książek, które cieszą się ol­
brzym im  powodzeniem.

W Zakładach Naprawczych Ta 
boru Kolejowego na Zawiślu n a ­
tom iast aktyw  związkowy zapo­
m niał o potrzebie popularyzacji 
książki i prasy. R ada zakładowa 
i kierow nik św ietlicy nie przeja

w iają żadnej działalności w  tym 
kierunku. N ikt nie zajął się np. 
zorganizowaniem stoiska sprze­
daży książek, o które robotnicy 
proszą, zapom niano zamienić sta 
re  i n ieak tualne gazetki ścienne 
na nowe, nie pomyślano też o u- 
rządzeniu jakiegoś ciekawego od 
czytu.

Czas wreszcie, aby rad a  zakła­
dowa i aktyw  kultiu-alno -  oświs 
towy zakładów zają ł się tą  sp ra­
wą. W. KAMIŃSKI

Hum anizm  naszych czasów
w pracy „Anarchizm czy socja­
lizm“ — jest m a s a ,  której w y­
zwolenie stanowi •— jego zdaniem 
7 * główny warunek wyzwolenia 
jednostki. Czyli — według mark­
sizmu — wyzwolenie jednostki 
jest niemożliwe dopóty, dopóki 
nie wyzwoli sić masa, stąd głosi 
on Uaslo: „Wszystko dla masy“

„Wszystko dla m asy“ — to dro 
ga rew olucyjnej, przodującej, po­
stępowej klasy p ro letariatu , który 
w yzwalając sam siebie, wyzwala 
całe społeczeństwo, wyzwala ozło 
w ieka z wszelkiego klasowego u- 
cisku, wyzwala nowe, potężne si­
ły  postępu społecznego.

„Jeżeli charakter człowieka — 
cytuje S talin  zdanie M arksa — 
tworzą warunki, to trzeba stwo­
rzyć warunki godne człowieka“ 2).

,.A to znaczy: wszystkie środki 
produkcji, cały w ielki dorobek 
k u ltu ry  ludzkiej, całą potęgę my­
śli ludzkiej oddać w  ręce mas 
pracujących. Do nich bowiem na 
leży przyszłość człowieka. Taka 
jest istota, rew olucyjna istota hu 
m anizm u socjalistycznego.

Rewolucja socjalistyczna stwo­
rzyła w arunki, w  których idea 
hum anizm u, w yrażającego wiarę 
w  życie, w iarę we w łasne siły, w 
potęgę myśli i woli ludzl<iej, w 
przyszłość ludzkości może w  peł­
ni być zrealizowana. „Wielkość 
Lenina — mówił S talin  w  prze­
mówieniu „Na zgon Lenina“ —- 
na tym właśnie przede w s z y s tk im  
polega, że stworzywszy R e p u b l i ­
kę Rad wykazał przez to w prab 
tyce uciemiężonym masom całego 
świata... że królestwo pracy m o ż- 
¡1 a stworzyć wysiłkiem samych 
mas pracujących...“ *).

Poczucie wielkości epoki socja­
lizmu, cechujące prace Lenina i 
Stalina, opierało się na świado­
mości, że droga rozwoju socjaliz­
mu, na k tórej realizują się wiel­
kie ideały ludzkości, to droga od-

Prof. Józef Chałasiuski
C złonek rzeczyw isty  

P o lsk ie j A kadem ii N au k

kry tych  przez naukę praw  rozwo 
ju społecznego. Optymizm socja­
listycznego hum anizm u/ w ynika 
stąd, że w yraża on praw dę życia 
rodzącego się i rozwijającego się, 
a nie praw dę życia, które schodzi 
do grobu.

„Zapewnienie maksymalnego 
zaspokojenia stale rosnących ma­
terialnych potrzeb całego spole 
czeństwa w drodze nieprzerwane 
go wzrostu i doskonalenia pro­
dukcji socjalistycznej na bazie 
najwyższej techniki“ 4) — oto 
brzm ienie podstawowego ekono­
micznego praw a socjalizmu, sfor 
mulowanego przez S talina w je ­
go pracy „Ekonomiczne proble­
my socjalizmu w  ZSRR“. Prawo 
to, którego treścią jest człowiek, 
jego potrzeby i jego rozwój, okre 
śla istotę i cel socjalistycznego 
sposobu produkcji.

Podstawowe prawo ekonomicz­
ne socjalizmu wykazuje, że praca 
ludzka, dysponując najwyższa w 
danych w arunkach techniką ma 
dzięki socjalistycznemu sposobo­
wi produkcji obiektywne możli­
wości nieprzerwanego wzrostu i 
doskonalenia produkcji dla po­
trzeb człowieka. Tych obiektyw ­
nych możliwości nie m a praca 
ludzka w  ram ach kapitalistyczne 
go sposobu produkcji współczes­
nego kapitalizm u. Podstawowe 
bowiem prawo ekonomiczne 
współczesnego kapitalizm u, to pra 
wo zapewnienia maksymalnego 
zysku kapitalistycznego w drodze
....wyzysku, ruiny i pauperyzowa
nia większości ludności danego 
kraju, w drodze ujarzmiania i sy 
stematyoznego ograbiania naro­
dów innych krajów, zwłas-cza 
krajów zacofanych, wreszcie w 
drodze wojen i militaryzacji go­
spodarki narodowej, wykorzysty­

wanych dla zapewnienia najwyż­
szych zysków“ 5).

Ponurej rzeczywistości i ponu­
rej ideologii ginącego kapitaliz­
mu, ideologii w iary w  „dobro­
czynne“ skutki bratobójczych wo 
jen między narodam i, św iat socja 
lizmu przeciwstawia ideologię hu 
manizm u proletariackiego, ideę 
w iary w potęgę nauki zespolonej 
z potęgą pracy ludzkiej, ideę po- 
śtępu społecznego, ideę pokojo­
wej współpracy i b ra te rs tw a n a­
rodów.

Natchniony tymi ideami, będą­
cymi szczytem hum anizm u, na­
ród polski sięga do w ielkich tra ­
dycji w alk o wyzwolenie człowie 
ka, do hum anizm u k u ltu ry  pol­
skiej. „Niech rzecz pójdzie przed 
trybunał rozumu“ — wołał Frycz 
Modrzewski dom agając się, aby 
„zaprowadzić dla wszystkich ży­
jących w tej Rzeczypospolitej ara 
wo równe, nie zaś prawo niewol­
nicze dla niższych stanów".

W parę wieków później z tych 
samych tradycji wyrosły demo- 
kratyzm  Edwarda Dembowskiego 
skieruje się już bezpośrednio prze 
ciw fundam entom  kapitalizm u — 
przeciwko pryw atnej własności 
Środków produkcji. „Wolność tam 
być ty lko może, gdzie nic ma wla 
sności... — pisał Dembowski w 
1843 r. — ...Wolność ludu opiera 
sie na zniszczeniu własności, albo 
wiem po jej zniszczeniu przemoc 
żadna rozwijania się ludowego ta 
mować nie będzie".

„Wszelki systemat — pisał Mie 
kiewicz w „Trybunie Ludów“ w 
1849 r. pod adresem  utopijnych 
socjalistów — będzie tylko czczą 
utopią, dopóki będzie usiłował 
roz -lązać zagadnienie społeczne 
w drodze pokojowej i me uraża­
jąc nikogo. Przyznajecie, że istnie 
ją tylko n i e w o l n i c y  1 c i e ­
m i ę ż c y ,  ofiary i kąty, a chce­
cie uszczęśliwić ludzkość prze* 
wprowadzenie harmonii między

! dobrem a złem? Chcecie, żeby 
j wyzyskiwacze ustąpili przed logi 
Î ką waszych dowodzeń, gdy oparli 
się poświęceniu i ofiarom całych 
pokoleń?“

„Demokracja — pisał dalej Mic­
kiewicz — dochodzi do tej fazy. 
w której koniecznie musi się stać 
wojującą. To właśnie odróżniać 
będzie przyszłych demokratów od 
tych, którzy dotychczas pracowali 
tylko jako teoretycy i ludzie prze 
czenia. Demokracja wojująca po­
winna twierdzić, działać, walczyć 
1 zwyciężać“.

Na czele tej walczącej dem okra 
cji stanęła w  następnych pokole­
niach polska klasa robotnicza i 
jej wielcy przywódcy — Ludwik 
Waryński i Feliks Dzierżyński, 
Marian Buczek i Marceli Nowot­
ko. I klasa robotnicza pod prze­
wodem swej partii, pod przewo­
dem wielkiego je j syna — Bole­
sława Bieruta poprowadzili! na­
ród do zwycięstwa.

„Nie ma takiej siły i przeszko­
d y — mówił Bolesław B ierut — 
która by mogła wstrzymać potęź 
ny, niezwyciężony pochód dziejo­
wy klasy robotniczej S mas ludo­
wych bu wolności, ku nowemn 
życiu —  ̂ wolnemu od wyzysku i 
bezprawia, od przemocy ezłowie- 

i ka nad człowiekiem. Poorzez mia 
| sta i ulice całego ziemskiego glo- 
I  bu płynie dziś potężny powiew 
sił walczących o nowy, lepszv i 

I sprawiedliwy ustrój społeczny, o 
j pełne zwycięstwo sprawy wolno­
ść), pokoju i socjalizmu“. (Z prze 

1 mówienia 1 m aja 1953 r.).
Oto istota wielkiej idei hum a­

nizmu naszej epoki, idei zwycię­
sko wcielanej w  życie przez Wol­
ny. przekształcający się w  socja­
listyczny — naród polski.

•) •!. W. S ta lin . Dzieła, T. f. S tr 39*, 
!) J . W. S ta lin . Dzieia. T. I. S tr. 339 
3> I. W. S ta lin , Dzieła, T. I, S tr. 51 
t) J. w. S talin . „E konom iczne pro- 

p lem y  soc ja lizm u  w ZSR R“ . S tr. 4* 
5) i. W. S ta lin , „E konom iczne pro* 

p lem y soc ja lizm u  w ZSR R “ , str, (J
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Pod adresem ZBN w Gdańsku

DOTYCHCZAS NIE „ZNAJĄ“ 
ELEKTRYCZNOŚCI

Ulica Krasickiego w Gdańsku-Brzeż 
nie dotychczas nie posiada oświetlę• 
ma elektrycznego. chociaż odpowied­
nie instalacje są zarówno na ulicy, jak 
i w domach.

Ulica ta jest zdaje się jedyną to 
Gdańsku, gdzie mieszkańcy posługują 
się świeczką i lampą naftową.

Czas jednak, by i oni zaczęli ko­
rzystać z elektryczności.

2 CZY 2,50 ZŁ?
Bulica warszawska — nazwę tę zna­

ją wszyscy. Wiedzą również, ze cena 
jej wynosi 2 zł. Innego zdania nato­
miast jest sprzedawczyni ze stoiska nr 
■io w hali targowej w Gdańsku, bo... 
te same bułki raz sprzedaje po 2 zł 
innym znów razem po 2J50.

Mozę by się znalazł ktoś, kto by wy­
jaśnił przyczyny dziwnych skoków 
ceny na bulki w tym kiosku.

Z korespondencji 
K. ŻOŁĘDZIA

Stoczniowcy czekają na usunięcie usterek
w  n o w y c h  m ie s z k a n ia c h

„ D n i  d r z w i  o t w a r t y c h !
w Technikum Budowlanym Ministerstwa 

Budownictwa Przemysłowego w Gdańsku

i f

Wojewódzki zjazd 
aktywu SFOS

W niedzielę 31 bm. w  sali P re ­
zydium M iejskiej Rady N arodo­
wej w M alborku obradow ać b ę­
dzie wojewódzki zjazd aktyw u 
SFOS. Na naradzie omówione zo 
staną dotychczasowe w yniki p ra 
cy i możliwości w ykonania przez 
województwo gdańskie przed te r ­
minem 6-letniego planu  zbiórki 
funduszów na budowę stolicy.

p r z y  drzw iach do poszczegól- 
1 nych m ieszkań w  bloku n r 

115—117, przy ul. Roosevelta we 
Wrzeszczu błyszczą' now iuteńkie 
„guziki“ dzwonków elektrycz­
nych, a obok mich w idnieją nap i­
sy... „proszę pukać“.

P ukam y więc do m ieszkania 
pracow nika Centralnego B iura 
K onstrukcji Okrętowych tow. 
Blaszka, by dowiedzieć się, czy 
i jak ie kłopoty m ają  lokatorzy 
nowych bloków. Podczas zwiedza 
nia m ieszkania dow iadujem y się, 
niestety, o w ielu bolączkach.

Budynek oddany został do użyt 
ku  późną jesienią roku  ubiegłe­
go. Ściany były jeszcze wilgotne. 
Aby je wysuszyć, trzeba było do­
brze ogrzewać, ale... centralne o- 
grzewanie — jak  opowiada tow. 
Błaszek — grzało ledwo ledwo. 
Ś lady tego są dziś widoczne — 
do nowych m ieszkań zakrad ła się 
wilgoć.

O tym , dlaczego ogrzewanie 
było niedostateczne opowiada dy­
rek tor do spraw  mieszkaniowo.

nież przewody kominowe. Do 
dziś jeszcze w  niektórych miesz­
kaniach kuchnie w ypełniają się 
gryzącym dymem.

Z n as tan iem  w iosny  k ło p o ty  % o- 
. g rzew an iem  u s ta ły , a le  co będzie 

zim ą? M ieszkańcy  m y ślą  o n ie j z 
obaw a. Je s t  jeszcze w ie le  innych  
bolączek. W n ie k tó ry c h  np . m iesz­
k an iach  zaczęły  p rzec iek ać  ru ry  w o­
dociągow o -k an a lizacy jn e . wypaczan­
ia  się ra m y  o k ien n e  i d rzw i. O d ro ­
b iazgach  zaś, ja k  n p . n ieczynne 
dzw onki e lek try czn e , lo k a to rz y  n a ­
w e t n ie  m ów ią. Bez d zw onka e lek ­
try czn eg o  m ożna, tw ie rd zą , obejść 
się , a le  po co je  zak ładano?

— Proszę  sp o jrzeć  n a  podw órze — 
w trą c a  je d n a  z k o b ie t obecn y ch  w 
m ieszkan iu .

Z o k n a  m ieszkan ia  w idać obszer- 
, n e  podw órko  zaw alone g ruzem , śm ie 

eiam i, o d p ad k am i m a te ria łó w  b u ­
dow lanych . To jeszcze jed en  dowód 
n ied b a ls tw a  przedsiębiorstw u! b u ­
dow lanego. S p lan to w an ie  tego te re ­
n u  pozw oliłoby m ieszkańcom  n a  za­
łożen ie  n ie  ty lk o  ogródków ' p rz y ­
dom ow ych , leęz  rów nież  p iaskow nic 
d la  dzieci i traw n ik ó w .
Przecierpieliśm y jedną , zimę — 

mówią mieszkańcy bloku stocz­
niowców — ale nie chcemy miesz 
kać w  podobnych w arunkach  w 
roku następnym . Chcemy, by w

bytowych Stoczni G dańskiej tow .¡naszych nowych m ieszkaniach zli
Malec. Po prostu instalatorzy 
kotłowni pozostawili p °  sobie wie 
le usterek. M iały one być usu­
nięte najpóźniej w  okresie 2 m ie­
sięcy. Mimo jednak  w ielu in te r­
wencji Stoczni Gdańskiej ZBM 
nie zlikwidowało usterek  do 
dziś. Żle zostały w ykonane rów -

kwidowano wszelkie usterki.
I  m ają  rację. Państw o ludowe 

przeznacza olbrzym ie fundusze 
na budowę wygodnych i jasnych, 
zaopatrzonych we wszelkie nowo 
czesne urządzenia, osiedli mie­
szkaniowych. I  tylko od załóg bu 
dowlanych zależy, aby ludzie p ra

Wezwanie hutników  
i górników  

do współzawodnictwa 
w „Sportowym Czynie 

Festiwalowym“
M łodzież sp o rto w a ca łe j P o lsk i 

ży je  p rzy g o to w an iam i do IV F e­
s tiw a lu  M łodzieży i S tu d en tó w , 
k tó ry  odbędzie  sie w B ukareszcie  
w  d n iach  2— 16 s ie rp n ia  b r.

D la uczczenia te j  w ie lk ie j im ­
prezy . b edące j jeszcze je d n ą  wiel 
k ą  m an ife s tac ja  m łodzieży  całego 
św ia ta  n a  rzecz p oko ju  i p rz y ­
jaźn i m iedzy  n a ro d am i — sp o r­
tow cy . gó rn icy  i h u tn ic y  S talino- 
g rodu rzu c ili hasło  ..Sportow ego 
Czynu F estiw alow i1 go“ .

..S portów  v Czyn F estiw a lo w y " 
m a n a  ce lu  sk u p ie n ie  ogółu sp o r­
tow ców  polsk ich  w okół haseł F e ­
stiw alu  M łodzieży w B ukareszcie , 
jeszcze p e łn ie jszą  m obilizację  
m łodzieży  w  m asow ym  ru ch u  
spo rtow ym  o raz  p o d n ies ie n ie  na  
w yższy poziom  p ra c y  spo rto w ej 
przez p rz ek raczan ie  zadań  p lan o ­
w ych, szczególnie n a  o dcinku  zdo­
byw an ia  odznak  SPO  i k la s  sp o r­
tow ych .

cy mogli w nich wygodnie m ie­
szkać. N iewątpliw ie, teraz takich 
budynków, jak  blok n r  115—117 
już nie będzie. Robotnicy budów 
lani bowiem podpisali listy  gwa­
rancyjne, zapew niające wykony­
wanie pracy bez usterek.

Nie zwalnia to jednak dyrekcji 
ZBM w G dańsku od obowiązku 
usunięcia bolączek lokatorów  blo 
ku n r  115—117. Niezbędne n a ­
praw y trzeba jak  najszybciej wy 
konać.

W zorując się na wyższych uczel­
niach, a przede w szystkim  na do­
świadczeniach Politechniki Gdąń 
skiej, w  Technikum  Budowlanym  
M inisterstw a Budownictwa Prze­
mysłowego w  Gdańsku-W rzesz- 
ezu, zorganizowane zostały w  ro­
ku  bieżącym pó raz pierwszy 
„Dni drzwi o tw artych“. T rw ają 
już one od 20 m aja br. i m ają na 
celu zainteresow anie młodzieży 
nauką w  tej nowocześnie urzą­
dzonej szkole zawodowej, przy­
gotowującej nowe kadry  dla roz­
w ijającego się na W ybrzeżu b u ­
downictwa.

Na okres trw ania „Dni drzwi

K R O N I K A  D N I A
DZIŚ W K LU BIE I P P R

Dziś w  k lu b ie  T P P R  w e W rzeszczu, 
o godz. 18, p re le g e n t TW P d r W oj­
tow icz w ygłosi odczy t p t. „M leczna 
d ro g a“ .

K ierow nic tw o  k lu b u  zaw iadam ia

T ć e a t r y
TEATR W IELKI W G D A SSK U  — 

„O bcy c ień", godz. 19.
TEATR DRAMATYCZNY W GDYNI —

„Szczęście F ra n ia "  godz. 19,30 
TEATR KAMERALNY W SOPOCIE —

„O sobliw e zd arzen ie" , godz. 19.30

"K.ina

l Rozwija się Irndowniciwo sportowe na wsi

LZS Zblewo otrzyma nowy stadion
Do przodu.jąc3*ch L udow ych  Zespo 

iłów  S po rto w y ch  w  w oj. g d ańsk im  za- 
j Uczyć należy  LZS w  Z blew ie (pow. 
S tarogard). Z espół te n  liczy  obecn ie 

! 86 członków  i posiada k ilk a  sekcji 
i sp o rtow ych , k tó re  w y k azu ją  dużą  ży- 
| w otność , pom im o tru d n o śc i n a  ja k ie  
j w sw ej p ra c y  n a p o ty k a ją .

Do n a jw ięk szy ch  b o lączek  zaliczyć 
i należy  b ra k  boisjca p iłk arsk ieg o . N ie 
Dosiadanie w łasnego  bo iska  u tru d n ia -  

| ło poszczególnym  sekcjom , a zwłasz- 
• cza sek c ji p iłk a rsk ie j p rzep ro w ad za- 
j n ie  tre n in g ó w  i ro zg ry w ek , k tó re  m u  
! sia ły  się  odb y w ać  w  p ry m ity w n y c h  
¡w a ru n k a c h  n a  p o b lisk ich  łąk ach .

Is tn ie ją c e  tru d n o śc i n ie  za łam a­
ły  je d n a k  sportow ców  w ie jsk ich . 
Z m łodzieńczym  zap a łem  zaczęli oni

Finaliści mistrzostw Europy w koszykówce
Na m istrzo stw a ch  E u ro p y  w  k o s z y - . ro zeg ra ją  sp o tk a n ia  o dalszą  k o le j-  

ków ce m ęsk ie j w y łon iono  ju ż  f in a li-  j ność w  tu rn ie ju .
stów  tu rn ie ju . W w y n ik u  sp o tk a ń  e li-  : W trzec im  d n iu  m istrzo stw  w yn ik i 
m in acy jn y ch  w g ru p a c h , do f in a łu  by ły  n a s tę p u ją c e :
zak w a lifik o w ały  się d ru ż y n y : CSR, g ru p a  I : CSR — W łochy 59:43, R u- 
W łoch, E giptu! F ra n c ji . ZSRR. W ę - jm u n ia  — S zw a jca ria  74:36; 
g ie r, Iz ra e la  i Jugosław ii. Z espo ły  te  g ru p a  I I :  E g ip t — N iem cy 74:41. 
będ ą  w alczy ły  (każdy  z każdym ) o 1 F ra n c ja  — Szw ecja  65:35; y
m iejsca  ¿ d  i —8 P ozosta łe  d ru ż y n y  j g ru p a  I I I :  ZSR R — W ęgry 64:54,
----- -------- -----------------------------------------------¡B elgia — D an ia  56:35;

.  »»» ■_ - g ru p a  IV : Ju g o s ław ia  — Iz ra e l 57:55Kolarze Wybrzeża ¡(PO dogry w k ach ). F in lan d ia  — L iban

startują w Bydgoszczy
W n ad chodzącą  n ied z ie lę  o d będą się 

w  B ydgoszczy k o la rsk ie  m istrzo stw a  
P o lsk i na  d y s ta n s ie  200 km . W za­
w odach  ty c h  s ta rto w a ć  b ęd ą  rów nież 
czołow i k o la rze  W ybrzeża D anyłow  
(Stal) o raz  G rzonkow ski i K ułaś (Bu-

66:57.
W o sta tn im  d n iu  e lim in ac ji, 27 bm . 

rozeg ran o  trz y  sp o tk a n ia . W g ru p ie  
II E g ip t p o k o n a ł F ra n c ję  74:58, a  w  
g ru p ie  IV o d b y ły  się dw a m ecze, k tó ­
re  decy d o w ały  o o sta teczn e j k o le jn o ­
ści w  te j  g ru p ie . B u łg aria  pokonała  
Ju g o sław ię  27:25. a Iz ra e l w y g ra ł w. 
o. z L ibanem . Iz rae l, Ju g o sław ia  i

dow lani). Poza ty m  w  k a teg o rii za- j B u łgaria  m ia ły  po  3 zw ycięstw a, a o 
w odników  k lasy  II n a  d y sta n sie  1001 zak w a lifik o w an iu  się p ierw szych 
k m  w eźm ie u d z ia ł k ilk u  zaw odników  • dw óch zespo łów  do f in a łu  zadecydo- 
gdańsk ich . i w ał lepszy  s to su n ek  z d o b y ty ch  koszy.

s ta rać  się o to . ażeby  jak im ś sposo­
bem  zdobyć u p rag n io n e  boisko. W re­
szcie w alka  zosta ła  w yg ran a . D zięki 
po p arc iu  G m innej Rad?/ N arodow ej 
w  Z blew ie o trzy m an o  n iezb ęd n e  fu n ­
dusze na  rozpoczęcie  w s tę p n y ch  prac , 
a re sz tę  d o k o n a ją  ju ż  sam i sp o rto w ­
cy  w  ram ach  p o d ję ty ch  zobow iązań 
na  cześć IV F estiw a lu  M łodzieży w  
B ukareszcie .

I  ta k  n p . uczn iow ie m iejscow ej 
szkoły  p odstaw ow ej zobow iązali się 
p rzep racow ać 1200 godzin p rzy  b u d o ­
w ie now ego o b iek tu , członkow ie LZS 
— 1500 godz. o raz  p raco w n icy  m ie j­
scow ego PG R  i  h u f ie c  „ S P “ — po 
500 godzin.

O ty m , że m łodzież Z b lew a p rzy ­
s tą p iła  ju ż  do w y k o n an ia  sw oich  zo­
bow iązań, p rzek o n a ł się k ilk a  d n i te ­
m u nasz  k o resp o n d en t B ru n o n  Dom- 
pke z K artu z . P isze  on . że w stęp n e  
p race  ju ż  poczyniono, a  tem p o  b u d o ­
w y posuw a się  szybko  naprzód .

N ow y o b ie k t spo rto w y  to  n ie  t y l ­
ko boisko p iłk a rsk ie , ale p ięk n y  s ta ­
dion z 4 -torow ą b ieżn ią  lek k o a tle ty cz ­
ną, to rem  p rzeszkód , bo iskam i do 
sia tk ó w k i i koszyków ki o raz  ogród­
kiem  jo rd an o w sk im , k tó ry  będzie  się 
m ieścił obok stad ionu .

J a k  z ap ew n ia ją  m łodzi b u d o w ­
niczow ie stad io n u , cały  te n  o b iek t 
spo rtow y  o d d an y  zostan ie  do  u ży tk u  
w dzień  Ś w ięta  O drodzen ia — 22 L i­
pca,

E n tu z jazm  z ja k im  p rzy stąp io n o  do 
p racy  pozw ala m ieć  nad z ie ję , że te r ­
m in  zostan ie  d o trzy m an y  i że w  dniu  
22 'lip ca  now y sta d io n  w  Z blew ie za­
ro i się b a rw n y m  tłu m em  m łodzieży  
w ie jsk ie j, k tó ra  z du m ą i radością  
w raz  z ca łym  m iejscow ym  spo łeczeń­
stw em  obchodzić  będzie  sw ój n a j ­
w iększy triu m f.

(WYRZ)

G D A S S K
„ B a jk a “  w e W rzeszczu — „C yw il na 

s ta d io n ie“ , godz. 16, 18 i 20. 
,,ZM P-owiec*‘ w e W rzeszczu — „Ż oł­

n ie rz  zw ycięs tw a“ , II  se ria . godz. 
15.30, 18 i 20.30.

,.l M aja“ w  N ow ym  P o rc ie  — „W ilcze 
j do ły ", godz. 18 i 20.
! „ P rz y ja ź ń “  w  G dańsku  — „D roga n a- 
! dz ie i“ , godz. 18 i 20.

D elfin“ w Oliwie — „F an fan  T u li­
p an “ . godz. 16, 18 i 20. 

¡ G D Y N I A
1 „A tla n tic “ — „Ż o łn ie rz  zw ycięstw a“ 

II  se ria , godz. 15.15, 17.30 i  19.45. 
„W arszaw a“ — „P u ste ln ia  p arm eń- 

sk a “ . godz. 16, 18 i 20.
„G o p lan a“ — „U padek  B e rlin a “ I I  se­

r ia , godz. 16, 18 i 20.
„ F a la “  n a  G rabów ki! — „D ru ży n a“ , 

godz. 18 i  20,
„ P ro m ie ń “ w  C hyloni — „Ju b ile u sz “ , 

godz. 18 i  20.
„N e p tu n “ w  O rłow ie — „D aleko od 

M oskw y“ , godz. 18 i  20.
S O P O T
„Bałtyk** — ,.2 o łn ie rz  zw ycięstw a“ 

II  se ria , godz. 14.30, 17 i  19.30. 
„P o lo n ia“  — „ A rin k a “ , godz. 16, 18 

i 20.
R e p e rtu a r  k in  podajem y n a  pod­

staw ie  d anych  O kręgow ego Z arządu 
K in, te l, 312-82.

jednocześn ie , że im p re zy  p rzew idzia­
ne  n a  n iedzie lę , 31 bm . n ie  odbędą 
się.
W IECZORNICA KO M ITETU  FRONTU 

NARODOWEGO
T eren o w y  K o m ite t F ro n tu  N arodo­

w ego obw odów  177, 178 i  179 w  G d ań ­
sku  o rg an izu je  30 bm . o godz. 19 w  
św ie tlicy  gazow ni p rzy  ul. W ałow ej 
w ieczorn icę a r ty s ty czn ą  z udzia łem  
zespołu  św ie tlicow ego  D O K P. W p ro ­
g ram ie  recy tac je , tań ce , śp iew y  i m u ­
zyka. W stęp bezp ła tn y .

PDT W SOPOCIE DLA DZIECI
P ow szechny  Dom  T ow arow y  w  So­

pocie u rządza , z o k az ji M iędzynaro ­
dow ego D nia D ziecka, 30 bm . o go­
dzin ie  17 w  m uszli p rz y  m olo rew ię , 
na  k tó rą  złożą się: t e a t r  k u k ie łek , 
w y s tę p y  a rty s ty czn e  i  pokaz m ód 
dziecięcych.

otw artych“ urządzono w Techni­
kum  w ystawę, obrazującą doro­
bek szkoły oraz uczącej się w 
niej młodzieży — w 80 proc. dzie 
ci robotników i chłopów.

K ażdego d n ia  do T ech n ik u m  p rz y ­
b y w ają  liczne w ycieczk i p rzy sz ły ch  
abso lw entów  szkół podstaw ow ych  
oraz rodzice m łodzieży . Z w iedzają  on i 
z w ie lk im  za in te reso w an iem  now o­
cześnie u rząd zo n e  g ab in e ty  n au k o w e, 
ja k  m a te ria ło zn aw stw a . ekonom ii, 
e le k try k i itp ., zap o zn a ją  się  z  w a­
ru n k am i so c ja ln o -b y to w y m i T echn i­
kum . k tó re  posiada dw a w y d zia ły : 
dla m łodzieży  w  w ieku  szkolnym  o raz  
dla p ra cu jący ch  robo tn ików .

W ielu abso lw entów  szkół p odstaw o­
w ych. po zw iedzen iu  T ech n ik u m , z ło ­
żyło już p o d an ia  o p rzy jęc ie  ich  do 
te j szkoły, p ra g n ą c  zdobyć zaw ód 
w ysokokw alifikow anego  p raco w n ik a  
naszego p rzem y słu  budow lanego .

T ech n ik u m  B udow lane M in is te rs tw a  
B udow nic tw a P rzem ysłow ego  w  Gdaft 
sku-W rzeszczu ksz ta łc i m łodzież w  
zak res ie  n a s tę p u ją c y c h  k ie ru n k ó w : 
budow li p rzem ysłow ych , cen tra ln eg o  
ogrzew ania  i w en ty lac ji, u rząd zeń  
e lek try czn y ch  oraz  h y d ro tech n ik i.

DYŻURY APTEK
f id a ń sk  — ap tek a  n r  1 — u!. G en. 

Ś w ierczew skiego 32. n r  5 — ul. G ru n ­
w aldzka 36 w e W rzeszczu, n r  1? — 
ul. K aprów  4 w  O liw ie, n r  4 — u l, 
O liw ska 82/4 w  N ow ym  Porcie , n r  21
— ul. Jed n o śc i R obotniczej 111 w  
O runi.

G dynia — ap tek a  n r  9 P lac  K a ­
szubski 10, n r  10 — ul. C zerw onych 
K osyn ie rów  139 na G rabów ku, n r  20
— ul. B oha te rów  S ta lin g rad u  66 w  
O rtow ie.

S opot — ap teka  n r  15 ul. R okossow  
sk iego  21.

Radio na dzień 29 bm .
5.00 — G dańsk  w ita  słuchaczy  — lok.

5.05 — W iad. poranne. 5.10 — A ud dla 
wsi. 5.20 — K o n cert po ran n y . 5.58
— S ygnał czasu. 6.00 — G im nastyka .
6.10 — K a len d arz  R ad. 6.15—6.30 — P ro  
g ram  lok. 6.30 — D ziennik poranny. 
6.50 — M uzyka po ran n a . 7.50 — P ro ­
g ram  dn ia. 7.55 — W iad. poranne. 
8.00—8.25 — P ro g ram  lok. 8.25 — P rze i 
w a. 11.40 K o m u n ik a ty  —. lok. 11.45
— Głos m ają  ko b ie ty . 11.57 — Sygnał
czasu. 12.04 ■— D ziennik południow y. 
12.15 — „N a sw o jską  n u tę “ . 12.45 — 
A ud. d la w si. 13.00 — K o n ce rt o rk . 
w roc ław sk ie j. 13.15 — K o m u n ik a t
PIH M  dla  ry b ak ó w  — lok. 1316 
D. c. k o n ce rtu . 13.40 — P ieśn i polskie. 
13.55 — K om u n ik a t:/ —■ lok. 14.00 — 
P ro g ram  dnia. 14.05 — In fo rm acje .
14.10 — A ud. d la  k l II. 14.30 — Dla 
k l. V—V II „R ozm ow a z G rażyną B a- 
cew iczów ną“. 15.00 — M uzyka-.-opero­
w a. 15.09 — K om . o  s ta n ie  w ód. 15.10
— „ Je rm o ła j i m ły n a rk a “ — opow . 
I. T u rg ien iew a. 15.30 — D la dzieci 
pow. W. B oru d zk ie j „Z ie lone“ . 16.00
— W szech. Rad. 16.20—17.00 — P ro ­
g ram  lok . 17.00 — W iad. popołud.
17.05 — Rad. k iu b  rac jonaliza to rów . 
17.20—18.30 — P ro g ram  lok. 18 30 — 
Pog. p rzy rodn icza  A. G raczew a „P asy  
le śn e“ . 18.40 — „Jó zef S ta lin  i  jego 
dzie ła“ . 18.55 — S u ita  o  W ołdze —

M akarow a. 19.20 — P o ra d n ik  języ k o ­
wy. 19.30 — M uzyka i ak tu a ln o śc i. 
20.00 — „B lo k ad a“ — pow. W. K ie t-  
liń sk ie j. 20.20 — K o n cert m uzyki b a ­
le tow ej P . C zajkow skiego — w  w y k . 
o rk . bydgosk ie j 20.58 — K o m u n ik a t 
PIH M  dla ry b ak ó w  — lok. S ta n  p o ­
gody. 21.00 — D ziennik w ieczorny . 
21.26 — W iad. sportow e. 21.36 — M u­
zyka taneczna . 22.00 — W szech. Rad. 
22.20 — S erw is CZRM dla  ry b ak ó w
— lok. 22.30 — „H is to ria  m u zy k i 
po lsk ie j „F ry d e ry k  C hopin“ . 23.20 — 
U tw ory  k a m e ra ln e  M ozarta. 23.50
— O sta tn ie  w iad . 24.00 — H ym n i  k o ­
n iec  au d y c ji.

P ro g ram  lokalny . 6.15 — K om unikat 
PIH M  dla ry b ak ó w  6.16 — „Z  każdym  
d n iem “ . 6.20 — Spółdzieln ia  p rzed  
m ik ro fonem . 8.00 — M uzyka sym fo­
niczna. 8.15 —. S erw is CZRM dla  r y ­
baków . 16.20 — O m ów ienie p ro g ra ­
m u. 16.21 — P o lska  m uzyka sym fo­
niczna. 17.20 — G aw ęda w  opr. R e­
giny W itkow skiej pt. „Z m atk am i 
o now ych zaw odach“ . 17.25 — K w a­
d ran s p iosenk i w  w yk. A n n y  B orey. 
17.40 — R eportaż  lite ra ck i w  opr. 
C zesław a C zern iaw skiego  pt. „N ad 
stoczn ią  św ita “ 18.00 — C odzienny 
przeg ląd  W ydarzeń. 18.10 — M uzyka 
d la w szystk ich . :

PRZEDSIĘBIORSTWA PAŃSTWOWE 
posiadające niewykorzystane sprężynowe

ZEGARY KONTROLNE
wejściowo-wyjściowe

proszone są o zaoferowanie ich w ram ach 
akcji upłynnienia zbędnych rem anentów  

Działowi Zaopatrzenia P. P. Nowa Huta — 
Kraków — 32. 931-K

3 inżynierów lub techników budowlanych oraz 
I samodz. ref. zaop. instalacyjnego zatrudni natych 
j m iast Budowlane Przedsiębiorstwo Powiatowe 
i w Gdańsku, ul. Rooseyelta 2a,________  913-K

Sprzedawców TSI sprzedaży straganowej

Gliwickie Zakłady Przemysłu Terenowego 
w Gliwicach, ui. Zwycięstwa 47

podają do ogólnej wiadomości, że m. in. pro­
wadzą również

ZAKŁAD REGENERACJI PILNIKÓW,
wykonujący zlecenia szybko i dobrze. Poddane 
regeneracji zużyte pilniki w jakości niczym 

nie różnią się od pilników nowych.
Ceny pobieram y zgodnie z cennikiem  CHPM. 
O ddając  zuży te  p iln ik i do re g e n e ra c ji p rzyczynisz 
się do zaoszczędzenia se tek  to n  sta li, a r ty k u łu  ta k  
po trzebnego do odbudow y naszego Państw a L udo­

wego.
Pilniki prosim y wysyłać w prost do 

Fabryki Regeneracji Pilników, Gliwice, 
ni. Kłodnicka 15,

a zamówienia i wszelką korespondencję kie- 
rować do dyrekcji na adres jak  wyżej. 930-K

PRACOWNICY POSZUKIWANI

2 e lek try k ów  obeznanych z obsługą i konserwa­
cją silników elektrycznych zatrudnimy natych­
miast. Lęborskie Zakłady Przemysłu Drzewnego 
Lębork, ul. Żeromskiego 9/10. ‘ 912-K

obnoś-
nej — na prowizję poszukuje D yrekcja MHD 
Elbląg. K andydaci proszeni są o zgłaszanie się 
w  D yrekcji MHD — Sekcja K adr — Linki 30. 
__________________________________________922-K
Ślusarzy narzędziowych i specjalistów od ob­
róbki term icznej przyjm ie natychm iast P rzed­
siębiorstwo Remontowo - Inwestycyjne, Sopot, 
ul. S talina 694. 939-K

OBWIESZCZENIA______________________"

Prezydium  W ojewódzkiej Rady Narodowej 
w  Gdańsku, W ydział Społeczno-A dm inistracyjny 
decyzją z dnia 18 m aja 1953 r. Nr A. C. III 
8/51/T/53 zmieniło nazwisko ob. Treppa Kazimie­
rzowi, synowi Leona i G ertrudy  z domu Treppa, 
urodzonem u dnia 7 w rześnia 1933 r. w  Zelewie, 
pow iat W ejherowo, zamieszkałemu w  Zelewie, 
pow iat W ejherowo, na W róblewski.______ 3057-G

Prezydium  W ojewódzkiej R ady Narodowej 
w Gdańsku, W ydział Społeczno-A dm inistracyjny 
decyzją z dnia 19 m aja 1953 r. N r A. C. III  
8/72/S/53 zmieniło nazwisko ob. K uran  M aciejo­
wi S tanisław ow i synowi Edw arda i Genowefy 
z d. Przondak, urodzonemu dnia 24 lutego 1934 
roku w W arszawie, zam ieszkałem u w Lęborku, 
przy ui. Czołgistów n r 3 m. 2, na Rakowski. 
_________________________________________ 3322-G

D yrekcja Zjednoczenia Robót W iertniczych 
i Fundam entow ych ZBM 5 w Gdyni, ul. Jan a  
z Kolna 13 powiadam ia, że kierow nik ZBM 
przyjm uje w  spraw ie skarg i zażaleń w  każdą 
sobotę od godz. 13—15. 932-K

-ILIA ERENBURG-
138) siedzą w  New Yorku, robić z siebie niezachw ia­

nych! Żeby tak  oni w padli w  łapy czerwonych... 
Ale uspraw iedliw ić to się nie da. W ybełkotał:

— Jestem  ogrom nie zmęczony... W ybrał pan 
na w yw iad niezupełnie odpowiednią porę.

— To nie wywiad. Niech pan zrozumie, panie 
Smeadle. że wszyscy A m erykanie są w strząśnię­
ci tym, co pan m usiał przeżyć. P an  zapewne 
nie czytał gazet.... Na świecie działy się nie­
bywałe historie. Po nocie D epartam entu Stanu 
posypały się protesty, ONZ była kom pletnie za­
rzucona depeszami. N iebywały rekord  oburze­
nia, o sto punktów  więcej niż przy węgierskim 
kardynale. Cała A m eryka w estchnęła z ulgą, kie­
dy się dowiedziała, że Czesi pana wypuścili... 
I oto wczoraj nadano przez radio, że pan miał 
jakoby potw ierdzić oświadczenie Sablona...

— Co Sablon ma z tym  wspólnego?
— Sablona podkupili czerwoni. Sablon w ystą­

pił w  Paryżu z oświadczeniem, że Coster sam 
mu opowiedział o „Krzyżowcach“. W szystko to 
jest szyte białym i nićmi, ale Kom inform  pod­
chwyci! to, czerwoni podnieśli krzyk...

— Poczekaj pan, a Coster sam  nic nie oświad­
czył?

— Coster, oczywiście, zaprzeczył i oświadczył, 
że Sablon jest oszczercą...

Sm eadle był w strząśnięty: pułkow nik w y­
strychnął m nie na dudka. Wpadłem w pu­
łapkę. Nie wybaczą mi tego... Oni przecież nie

Ahtewiąfo FĄsM
----------- TtUM GABRlfiA PARSIE« KtONOW«»— ---------

W Ameryce wszyscy wiedzą, że Bill Coster to 
ciemna figura. A senator Low jest ucieleśnie­
niem uczciwości. Rzecz jasna, że jest on .czło­
wiekiem o poglądach konserw atyw nych i cho­
ciaż jestem  jego podwładnym , często się z nim 
sprzeczam. Nie można jednak  odmówić mu te ­
go, że jest człowiekiem o głębokiej moralności.
To purytanin . Szkoda tylko, że jest ufny jak 
dziecko. Coster go oszukał. Opowiem panu, jak 
się to stało... Coster otrzym ał dużą sum ę na 
zorganizowanie praskiego wydziału agencji; se­
nator chciał, żeby tu  był personel zdolny na­
św ietlać ekonomiczny i k u ltu ra lny  \w zrost w a­
szego k raju . Mówiłem o tym  panu \Prozaczce...
Coster po sw ojem u rozporządził się ¡pieniędzmi: 
dał je  jak iejś bandzie. Jeden z przedstawicieli 
tej bandy, kiedy przyjechałem  do Pragi, żądał 
ode m nie pieniędzy, mówiąc, że Coster nie za­
płacił m u wszystkiego. Powiedziałem  m u wprost, 
że jestem  uczciwym dziennikarzem  i że zacho­
w anie Costera nie je s t aprobow ane przez dy­
rekcję agencji. Mogę w ym ienić nazwisko tego
człowieka — to n ie jak i Freym an... K iedy Co- _ . - . .
ster opowiedział, co tu ta j narobił, wszyscy byli wiedzą, co to znaczy, kiedy się człowiek znaj- 

~ ■ “ . . , . - - dzie w  diabelskich pazurach...
K orespondent zauważył jego niepokój i po­

wiedział:
— P an  mi wybaczy, że pana męczę. Ale to 

bardzo ważne... Teraz czerwoni szkalują pańskie

oburzeni. Senator Low pisał mi, że należy po­
ciągnąć go do odpowiedzialności sądowej. Z a- 
gencji go, oczywiście, przepędzono. Przysłano 
m nie tu ta j, abym  dowiódł, że nasze dążenie do 
przyjaźni je s t szczere.

•Pułkownik poprosił, ażeby Smeadle podpisał imię, dziś Moskwa nadaw ała: „Smeadle po-
zeznania. Sm eadle zrazu odmówił: nie m a p ra ­
wa osądzać swego kolegi. Kliczka uśm iech­
nął się:

— Może pan chce powiedzieć, że jest kolegą 
Costera w  akcji organizow ania band?

— Żle się wyraziłem  — odpowiedział Sm ea­
dle. 1— Jeżeli trzeba — to podpiszę.

F reym ana nie znaleziono: zląkł się, że Sm ea­
dle może go wydać i znikł. Bezpośrednich do-

tw ierdził, że \C oster organizował bandy...“. T y l­
ko dlatego zdecydowałem się pana, niepokoić. 
Należy ustalić, co właściwie oni z panem  zro­
bili. Może pana torturow ali? A może coś :sa- 
strzyknęli?...

T w arz Sm eadle!a rozjaśniła się: co za w spa­
niała idea!

— Niech pan pisze. Śledztwo prowadził cze- 
kista. K iedy zobaczył, że groźby nie działają.

wodów przeciw Sm eadle‘owi nie było, przetrzy- oświadczył mi, że źle wyglądam. Rzeczywiście, 
m ano go przez tydzień, następnie oświadczono, źle w yglądałem  — morzyli, mnie przecież gło- 
że zostanie w ysłany z Czechosłowacji. dem, nie pozwalali zasnąć. Czekista zapropono-

U jrzawszy żołnierzy am erykańskich Smeadle wał, że przyśle lekarza, odmówiłem. W godzi- 
odzyskał równowagę. P askudny sen minął. Pił, nę potem przyszedł kat, powiedział, że jest le- 
żartow ał, opowiadał o swoich przygodach. W ie- karzejn. że musi mi zastrzykńąć lekarstwo, gdyż 
czorem, kiedy kładł się spać, przyszedł kores- jestem  bardzo osłabiony. Protestow ałem  wyry- 
pondent „United P ress“ i pokazał Sm eadle‘owi wałem  się. Związali m nie i ka t zastrzyknął m! 
czeską gazetę: były tam  w ydrukow ane słowa coś do żyły. Znajdowałem  się jak  gdyby w  om- 
Sm eadle‘a o Costerze i odtworzony jego podpis dleniu, mało co pam iętam... Zataszczono mnie 
K orespondent powiedział: do czekisty. Ten coś czytał i zmuszał mnie, że-

— P raga nadaw ała to wczoraj przez radio — bym to powtarzał, znajdow ałem  się w całko- 
pański głos został zapisany na taśmie... pole- w itym  odrętw ieniu. Odzyskałem przytomność 
cono mi, żebym się z panem  spotkał jak  tylko dopiero w  przeddzień wysłania. Zapisał pan? 
pan przejdżie granicę... A m erykanie pragną się Proszę dodać: niech cały św iat wie, do czego 
dowiedzieć, w  jakich okolicznościach był pan są zdolni ci zbóje. To wszystko.... Może pan do- 
zmuszony powtórzyć w ersję czerwonych? pisać od siebie, jak  mnie pan znalazł, jak i je-

Sm eadle nie wiedział, co odpowiedzieć. A więc stem  szczęśliwy, że mówię z Amerykaninem.... 
nic się nie skończyło... Im  jest łatwo, kiedy (C. d. n.).
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